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Z D N IA .
SPR AW A  DAWNEJ W ŁASNOŚCI

Wlssędizie na świecie są stronni-, 
ctwa i wafBd sironmJctW. ] tak było 
przez cały ciąg zmangj nani historii. 
A le by ły  narody i okresy ich życia, w 
których walka stronniLjtw sarowadia- 
ła .rufkę paitetwa, jak n. p. Ateny po- 
pen1kfcso,wskie, .ropnibaiłki wtoskie cza­
sów odr-cd zonia, polska końca 17-go i 
pierwszej potowy 18 go stulecia —  a 
kiedyto iziej ^nów z walk tych w yra- 
stał ro^cwit cywilizacji i potęga poli­
tyczna narodów

Walka stronnictw jest zgubą o jczy­
zny — gdy celem j.ej jest interes w y ­
łącznie tych stroMiiotiw, czy reprezen­
towanych przez me klas, luo — en 
najgorsze — kierujących niem osób.

Jest ona źródłem społecznego i po- 
IDycznegn postępu — g «y  w  Podstawie 
jej są różnicie nie interesów stron­
nictw, ale pojmowania interesu naio- 
du i państwa.

W tedy zawsze, z najostrzejszych 
starć wynika po pewnym czas o pogft-' 
dzeme, z 'dej przeciwstawnych w y ­
twarza się uznana przeiz wszystkich 
n yśl sentotyczna.

Po zebraniu się Sejmu Ustawodaw­
czego nie było wiadomo, (którą z tych 
dwóch dróg poJdz-ie rozwó; naszego 

%:ycia wew nętfzacgo Większość stron 
nietw wystąpiła z  hasłami i pro-gra- 
ratami wyłącznie klasawemi. Jodynie 
Związek Ludowo - TstarodSbyfe który 
P u w «a ł był z ptolączenia się Narodo­
we i Demo.kraó|i z szeregiem innych 
organi-zacyj, zajnruyącyach to samo za­
sadnicze w  czasie wojny stanowisko 
— proklamował podporządkowanie jffo
yarstVr.jjv.Mij interesom RzpLtej \vszel 
kich tony-ali interesów stanowych i 
partyjnych.

W w aw d R e był on najsOntojszym^w 
SejaTe fclufessn. Ale był za to potępie­
nie wszelkich soparatyizmów klaso­
wych z w a lcz a n y  też przez wszystkie 
inne sLroimiotwa.

Powstawały kombinacie rządów 
centrowych, centnowo - lew icowych, 
fachowych — byle Zwiąaek Ludowo 
Narodowych me był dopuszczony dp 
ieukiiogia wpływu na kierunek polityki 
Pan-,-w-owej.

Ale sJmiejszem od tych Wszystkich 
Ikioiirbinacyj Irydo życie. A  w  podsta­
wie \v.j.pói'a»e neg,o życia Polski jest 
fakt, że z każdym rotaeni dalszego 
istnienJa odzyskanej niaaodtegtośc: 
rnasj wlościaritikie i robotnicze czutą 
się coraz burdzej gospodarkami Po l­
ski, co az bardziej interesuje jo dobro 
i przyszłość Państwa, a coraz mniej 
Pau> posmchu denagoigji stanowej.

Zwatzek Ludowo - Nanodiowy —  
chuć stale odsewany od' udziału w 
rządadi. odwołując się <lo parfJo*y- 
mu ogółu polskiego —  już w  S jm-ie 

Ustawodawczym przeprowadził cały 
swój ńrcaram granic Rapłitej 1 soju­
s zów , zabw-piuczającycli nic.podleg ość 
Po Liki, oraz naczelne zasady konsty­
tucji.

Wynikiem togo dojrzewania myśl’ 
pańłswo-wej najszerszych warstw 
ludności polskiej — było zwycięstwo 
poac-ras wyborów, stronnictw złączo­
nych w Chrześcijańskiej Jedności Na- 
■iwtowei a nastęnniie pregrairEOwe ich 
porciOuiHiieoto LQ stroamcywcin Piasta 
i rząd Polskiej większości Sejmu, wre­
szcie zgcsdny całego mcmal narodu i

Warszawa. (Je!, w ł.) 16 lipca. R oz­
szerzenie konsolidacji stronnictw po l­
skich w Sejmie, opcracia w  naszych 
warunkach bardz® trudna i delikatna, 
wywołała oczywiście mobilizację i 
przeciwdziałanie przeciwnego obozu. 
Pierwszym  atakiem było rozgłoszenie 
zaledwie wykluwającej się koncepcji 
za fakt dokonany z -wymienieniem ń i 
zwisk i dat nominacji, drugim zaś w y ­
ciąganie z tego rzekomego faktu kon­
sekwencji przez niektóre osobistości. ,

Dziś rano mówiono powszechnie w 
Sejmie, że gen. Sikorski. podał się bez­
skutecznie do dymisji, motywując ją 
zmianą gabinetu na polityczny.

Poseł Thugut, którego poruszenia c- 
czywiście były pilnie śledzone, pow ró­
cił dziś ao W arszaw y i odbył konferen­
cje z premierem, marszałkiem Sejmu i 
generałem SikOTskinu. P o  obiedzię od ­
były się posiedzenia prezydium a po­
tem pełnego klubu „W 3?zw'olenia“ . Nu 
posiedzeniu prezydium w brew  zapa 
trywanhr p. Tbugutta uchwalono \vys;:J 
nać kandt.dauoe.Tu Areksaiidra SkrisyS 
'skiego na fmn&tra spraw' zagranicz­
nych/ Za którego klub miałby wziąć 
odpowiedzialność. Kandydatura ta w y ­
kazuje skąd wiatr wieje. Na posiedze­
niu pełnego klubu p. Thugutt 1 wygłosił 
przemówienie o sytuacji zagranicznej, 
dowrodząc, że zarówno ta sytuacja, 
jakoteż i wzgląd na politykę mniejszo­
ści narodowych nakazuje konsolidację 
stronnictw polskich. W  odpowiedzi na 
to m ów cy opozycji (Pana Jasia Dąb- 
skiego na posiedzeniu nie było) w yw o  
dzili, że tak samo rozumowano przy 
wstąpieniu Piasta do większości, że 
Narodowa Demokracja zniszczyła W i­
tosa i tak samo chce zniszczyć W y ­
zwolenie. Poseł Trugutt wobec na­
strojów klubu ośwoadczyi, że ustępuje

Sejmu wysiłek dla ustalenia równowa- 
'gr budżetowej i własnego pieniądza.

Stromiiatwa zaohowmją jeszcze ety­
kiety klasowe. Ale, kddąc większą od 
innych stronmictw wagę na sprawy 
reprezentowanych przez sie w a rs ty  
spoiecz-nyich, a w ięc Chirześcijafteka 
Demokracja — robotników, P ast — 
włościan — coraz wyraźniej i coraz 
częściej, gd“y te®o wym aga interes ca- 
tośri państwa, żądają jawnie od swych 
wyborców ' podporządkowania stano­
w ych  czy klasowych ich nożadań sile 
.i wewnętrznej spoistości. Rzplitei.

Nto Po^mistaje (O bez wpływu na 
strenn ebwa, stojące bardziej na lewo.

Oczywiście, bardzo jesz.tze daleko 
do wwszocihno^ stri .nmotw naszego 
SejimiJ hanrjonji, w  sprawadi rnocar- 
-srw'oweł poRtyiki polskiej.

Stwlśeidzić iednaik trzeba, że gdy w  
1920 r. itoszały się ntoaaw nści par t fj-  
ne doiPieio w  Chwiladi na'większego, 
izngir'tokycyo wprost fetnieiruu R?.e- 
cetjTpsspołitoij ntobezideczeństwa — 
dziś staje się m«żJ,;w e porozumienie 
wszyisiikish strortnratrw Rofchicłi i w

i opuści! posiedzenie. Klub zrozum ał 
to oswńadi-ze de jako rezygnację z prze 
wodnictwa, rezygnację tę przyjął i 
uchwalił (przeciwko 11 głosom) Po­
dziękowanie p. Thuguttowi za działal­
ność, dyskusję zaś odłożono na póź­
niej.

1'yinozasem w  kuluarach p. Thugutt 
[ ośyiadczył dziennikarzom, że w ystą­
pił z klubu. Ody to doszło do wiadomo 
ści W yzwolenia, zapanowała tam kon­
sternacja i wysłano wiceprzewodni­
czących pp. Poniatowskiego i W oźni- 
ckiego do p. Tbugutta z pertraktacjami.

Tak przedstawiała się sytuacja oko­
ło godz. 10 wueczoreni. Oczywiście do 
jutra mogą zajść jeszcze zmiany. Rzecz' 
prosta, że puseł Thugutt, który udział 
w  rządzie traktowrał jako akt wzm oc­
nienia większości polskiej, nie ubiegał 
się zaś o tekę ze względów  osobi­
stych, oświadczył po posiedzeniu W y ­
zwolenia, że wstąpienie jego do rządu 

. przestało być aktualne.
{ Urzędowo Wyz\volgnit ogłosiW na- 
^stępujący" komunikat r ",.$a posiedzetńi 

klubu W yzwolen ia w  dniu 16 bm. pre­
zes Thugmt oświadczył w  związku z  
pogłoskami, jakie się ukazały odnośnie 
do jego wstąpienia do gabinetu p. Grab 
skiego, że zdecydowany jest propozycji 
wstąpienia do rządu nie przyjąć Zara­
zem oświadczył, że występuje z klubu 
i opuścił zebranie. Klub postanowił od­
być nasrępne posiedzenie w  dn. 17 bm. 
i zająć stanowisko wobec tego faktu a 
zarazem uchwalił -ezolucję, składającą 
p. Tnuguttowi podziękowanie za jego 
dotychczasową pracę dla klubu. Na 
tein nosieizenie zamknięto1*.

Dzień dzisiejszy przyniesie dalsze 
rozwinęce sytuacji, według wszelkich 
bowiem oznaK nie należy sprawy uwa 
żać za ukończoną.

sprawie uistaw skarbowych i w  spra­
w ie ustaw językowych i szkolnych.

Zasób wspólnych całemu narodowi 
poglądów na dobro państwa zwiększa 
się. Oddalamy się cara;z bardziej od 
wschodu — gdzie wszystko, \ istnienie 
nawet ojczyzny. Podlega sporom rar- 
tyjnym. Przybliżam y się coraz bar­
dziej do cywTzao.ii zachodniej, posia­
dającej silmy pień obowiązujących 
wszystkich baz różnicy wfcbs%w spo- 
lecznjrch i stronmictw zasadniczych 
polęć p-awno - Państwowych.

X d‘!a  te g o  nie je s t id e o w ą  tjd ko dę ■ 
klaracjia, a le  realmem w skazan iem  p c-  
lityczn em  u ch w ała  R a d y  N aczelnej 
Z w iązk u  L u d ow o N a ro d o w e g o , a p ro ­
b u jąca  , .dążen ie n aczeln y ch  w łucL  
s tro n n ictw a  do konsolidacji opinii P o l­
skiej c o  d/o za-sadm czycli zagadnień  
p a ń siiw o y y ch . o ra z  do o siągn ięcia  
w'spólid;z:ałam,va. wtozys-jkicih s t r onm ccw  
potekich w  ty c h  w ysiad k ad i, g d y  cho-. 
d /i o f-od staw ow e iretedąsyj pańsLV/a 
Fol'slkie-go“.

Stanisław Grabski. 1

Warszawa, (Teł. wł.) 16 lipca. W czo 
raj rozeszła się niepokojąca wiadomość 
w  Seimie, jałeuby rziid by} zajął szko­
dliwe dla interesów naszych narodo­
wych na ziemiach zaciłoinich sianowi- 
slcc w  skrawie likwidacji majątków nie 
mieckich i że zamrer/a usunąć nowo- 
nab^w/ców Poia-Ków i oddać odnośne 
majątki waglcdnie kolonie dawnym wła 
śoicietom Niemi-oin.

W  sprawie tej udała się dzisiaj dele­
gacja klubów parlamentarnych ZLN., 
CH l). oraz NPR. do premiera Grab­
skiego. Poseł Marjan Scyda przedstawił 
w  imieniu delegacji premierowi zarzu­
ty, jakie odnośne stronnictwa i społe­
czeństwo województw  zachodnich ru- 
b-ią rządowi w  tej sprawie.

Premjer Grabski oświadczył i to kil­
kakrotnie, że żaden" Polak nie zostanie 
usunięty z ziemi. * -

BIURO D LA  S PR A W  R ZE M IO SŁA  I

K U P IE C ! W A  P R Z Y  KLUBIE ZLN.

Phrszaw a. ire l. wł.) 16 'rpca. Zarząd 
głów ny ZLN. postanowił utworzyć 
przy klubie sejmowym Związku spe- 
cjamy wydział dla spraw rzeimesła, 
drobnego przemysłu i handlu. P rezy ­
dium Wydziału stanowią przewodni­
czący p. liski, zast. przew. p. Rudnic­
ki, sekretarz raz. Kwasieborski. Biuro 
W3rdziału mieścić się Pędzie przy klu­
bie ZLN. w  gmacmi Sejmu Sekreta-r- 
jał będzie się znajdował -w koihakcie z 
polskiemi organizacjami rzemieślnicze- 
mi i kupieckicnn w  całym kraju.

TRAGICZNA ŚMIERĆ LITERATA  

POLSKIEGO W  PARYŻU.

Paryż. 16 bm. Stanisława Umińska, 
artystka teatru polskiego zabiła z re- 
w-olweru w  szpitalu swego n arze es o- - 
mego Jana Zyznm  iskiego literata, któ 
ty  chory był na nieuleczalną choro­
bę. Tłumaczy one. swój królic tani, że 
chciała BOfożyć kires fizycznym i mo­
ralnym cierpieniom naw-eciMiego. W o- 
be: s-kbego stami fizyomągo p Umlń 
slciej komisarz policji pozostawi! ią w  
.sznltalu za^óadamiając o zajjełu konsu 
la polskiego. (P A T .)

KONFERENCJA P A Ń S T W  SUKCE­

SYJNYCH PO  MONARCKJI AU- 

STRJ \CKTEJ.

Wiedeń. 16 Im . Likw idatorzy banku 
ausrtro - wfęgierslkiegic na podstawie 
uirtjAułu 2Gb i 180 trałstetu w  Śt. Ger- 
rriafn i Tria»on aw-ołałi na piątek 13 b 
m. koriifeT&ncje rkaństvr sukcesyjnych 
do W bito 'a . Przedmioitem obrad bę- 
da-'e zdaa*e raci*»Kd«6w, p.rzedS9:żonj ch 
przez BfrwEdadjarww za c^at- od peooy 
tku lSciwidacji tą. od d*fta 1 wrześniu 
19id (to 31 lipca 1924. (P A T .)
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te i taftaoją w Londynie:
Zani-epokiGfears, jafde ogamę-To o in ie  

Irawcuisiką po rozsianiu  przez rząd. an­
gielski zuproseń na koatfęraioąg lon- 
cyńskĄ, nazwa! -premileat Mai.f-Donald 
w  jzb e gmin „bu. zą w szklance wo- 
d y“ . Bur a owa sprowaiizda obecnie 
cgłtoss unie kore .poodoncii d'y,pk>ma y- 
czuei, od,nosząc j s ę do tego zaproszę. 
i.ia, mamy więc możność poznać ne- 
które orygin ty dokumentów, zawiera 
ją-ct programowe propozycje fząuu 
a lglelsi-.iiego. Nadwy -aźnej te propozy­
cje są ujęte w  zaproszeniu wystosowa 
nem do ambasadora belgSfcł -ego »  
Londynie br. Momcheura. W  tym do- 
krmendo czytamy między innemi:

„B y leby ni-pożadane nadawać wy* 
mikową p. u ozum en'a formę, k ićfa  n a 
Ł b y  pozory traktatu w yraźn ie pn dy- 
fikującego traktat wersalski. Na.odno- 
wiccni ciszą formą będzie i urna Pi"' to- 
kotu, zawierającego decyzję, obejmu­
jąca następujące puuikty:

1. Zobowiązanie wszystkich podp su 
jacych r ądów obstawania przy za ­
leceniach sprawozdania Davesą _w ich 
całości.

zoboc',ią-zanie rządu niemiedCego 
co do wykonana w  pewnym oznaczo­
nym terminie w szy* ik oh prawodaw­
czych i ►rnj-Ch śród ów, przez to spra 
yozdanie prżcpNanych.
. 3. Zobowiązanie rządów sprzyinie- 
T/.ówycii oo J i cofmi-ęicia w pewnej da­
cie, która może być ustalona jako dwa 
tygodine od daty wspomnianej w  pun­
kcie 2) wszystkeh Łsikatoy.ih i ekooo- 
ir.:cziv.' oh s?.nkoji i innych zarządzeń, 
dotykających ekonomicznych sankcji i 
u.rych zarządzali, dotykających eko- 
nc-mioznfroh c*jtm o4j!  państwa nietnie- 
d  i.-go i mamcych obecnie rraoc na te 
ryEorjaiini Niemiec.

1. Por.ormnieilie rządów aorzymie- 
n.cnych oo do tego, że sankcje te n s 
będą WPne\v‘Łue, jak tyiko w  wypad- 
} u oczyw istego zaniechan i przez 
Niemcy wykonywania warunków za-

urtyth w samiom sprawozdaniu, o- 
raz co do wyznaczenia instancji, któ- 
je j będzie Power/ony obowiązek roz- 
sirzygiLęcia, jeżeli zajdzie tego potrze 
ii;:, c-ś.y stotuio takie zamrę .hanie mia­
ro miejsce. Obowiązek ten nie może 
być słusznie w łożony na komisję od- 
szkokreań. k.órej funkcje są ściśle 
pr ez traktat wersalski oznaczone, s-ko 
ro pro:'ek,.owaue z  >bo wiązania w  spra 
WozS-iniu Davosa zawarte, legą w  
znacznej rnkrze poza zasęgicm  trak­
tatu wersalskiego. Trzeba będ tie^zgo- 
dz.ć się jakają bezstronny i nieza­
leżny Powagę, któia będzie w  możno­
ści podjąć s,ę fiależyclie tc-go obowiąz­
ku, i której decytzje będą tnogły być 
P izy  etc przez wszystkie w ch odząc  
w  grę strony.

5. Postanowienie, że wszelkie spory 
co ćo należytej interpretacji artjku- 
łów protokołu będą oddawane jakie­
muś nk-zabżnurmi ciażu arbitralnemu, 
iak trybrunat m iędzynarodowy w  Ha­
dze1*.

'i akie są, czy b y ły  propozycje rządu 
angielskiego na konferencję, pv>dane w 
uc-datku w  io .u le, z której n e  w yn i­
kało jasno, czy są to propozycje rzą­
du angielsk.ego, czy też stanowią w y ­
nik lo iforen .o i P- Muc-Donalda z p. 
Herriot -nr, a . w ięc wspólny progra n, 
Vj;c którego premierzy zgodnie do 
szli W  tych warunkach tntóiio się zgo 
duć na o to c zen ie  wrażenia w yw o ła ­
nego przez te zaproszenia, jako „bu- 
izy  w  szklance w cdy“ . Pod  óż pre­
miera ar,wcisk’ go do Paryża  potwier 
aza zresztą, że by o to coś v r'ęccj.

Cztery kategorie delegatów.
We<.uug propozycji angielskich^ de- 

Kgaci państw, biorą:,ych udział w  A on  
fercnul londyńskiej, dzielą s.ę na na- 
stępu.&ce cztery katcgiorJe:

Pierwsza obejmuje Franroę, Anglię, 
Japouję, Włochy., Stany Zjednoczone 
i Dominia a^getskie.

D-pga skł: da s ę  z przedis-tawk eli 
państw moi jsryoh, reprezentowanych 
w  komiiśji od' .zkodiowań, miano: w idę 
BHgji i Jugosl.iwji.

Trzecia Obejmuje te państwa, które 
mają udział w  procentowych ,korzy­
ść ia ci; z cŁsZk dbwaj, uKtalnnych w 
Sr*a, a w ięc: Grecję, Portugalię, Pu- 
rrunję.

C-zrwarfa obeimuje te państwa, któ­
re m ją w  odszńodpwaniacli interes 
tylko ter,-rc,tyczny, a wlięp Polskę i 
Czechosłowację.

Ostatnie trzy kate.sorje państw bio­
rą ud Tal w  konferencji za pośrednic­
twem swych posłów w  Londynie.

Zaproszenie do Poisid i Czecho­
słowacji,

Zawiadomienie,, wystosowane przez 
P. Mac-Dcmalda dó przedstawicieF Pol 
sk f,- Czeehosłowacji, Siarnu, Liberii i 
Kuby, informujące o konferencji l-oi> 
dyńskiej, brzmi następująco:

sęk r • m gaBBBamsma m b w  1 huijii
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Selmu rozpoczęło się o godzin e 30 ra­
no.

Odesłano w  pierwszem czytaniu c .j 
komisji nowelę do ustawy o stosowa­
niu w  w ojewództw ie Śląskiem usiawy
0 Państwowej służbie cywilnej oraz u- 
stawy o pobierań'u od zaległości po ­
datków bezpośrednich i ka iy  za zw ło­
ki OdseroK za odroczenie tudzież kosz- 
tow  egzekucji. 13-ez dyskusji przyjęto 
,równ:tó w  tr-ecreim czytaniu ustawę, 
zmienafącą niektóre opłaty stemplowe 
.tudzież ustawę o pokryciu niedoborów 
budżetowych w  roku 1924 w  gminach 
w -w rkch  byhfco zahofu rosyjsk.cgo.

P. Biegoński (CMD) r-eferoąvai usta­
w ę  o odroczon''! termnu wejścia w  
życie ustaww o opiorę spuśecmci w 
w oicw ó ' ztw ie poznartokiem i "Pomor­
skiem. Ustawę przyjęto w  drugem i 
itrzecicm czy+anfu. w raz z rez-ohiC ą 
w zyw ającą rząd, aby przyspieszył uni­
fikację przepisów o opiece społecznej.

P. Kozłowski (Z L li) referor.ał pro­
jekt ustawy odraczającej nmem-owa- 
dzenie normalnych -wyborów koarrf 
nalnycn w  b. dizreln:c y  prusdej do 
Przyszłego ’-oku.

Ustawę przyjęjo  w  drugem  czyta­
niu.

Przystąpiono do dyskusji nad pełno­
mocnictw am1 dla rządu.

P Os Tak i (Piast) na wstępie zazna­
czył, ze stanowisko jetpo klubu do o- 
becn-ego rzadn ppwrinno być właściwie 
ojrozycyjne, gdyż przy przeprowadza­
niu sanacji ro^nictw-o praw e doszczęt­
nie zubożało. Minister Grabski posta­
w ił sobie za cel n;edoouśc'ć dl i pod 
wyżs,zen'a cen na antykuły żyw no­
ść', aby nie zachw’ać równo-wagi bu­
dżetu. Lecz m h,o to że minister skar­
bu chciał pójść na rękę ludności ro­
botniczej, dążąc do tego, aiby ceny ży­
wności by ły  rzeczywiście nższe, nie 
udało mu s'ę to. czego <J w odem  d i- 
siejsze stanowisko reprezentantów ro­
botników w Sejmie1 wobec pclnoruoc- 
rrchw. N 'e poczuwają się oni do żadnej 
■wdz ęczności dla prcmjara Grabskie­
go. M y również nie mamy obowiąz.cu 
wdzęcznośęi, ale wchodzi tu w  grę 
wzgląd państwowy. Ze względu na bu 
dżet, który przewidiuire d fc y t  169 nu-
1 jonów żłot3roh, nie pozostaje inna dro- 
gtu iak Prócz ewentualnej pożyczki za­
granicznej, droga oszczędności. W  ter 
właśnie dziedzinie ten rząd musi mi ć 
ze strony Izby poparcie. W obec Lego 
strcnn:ctwp mów cy będzie głosow ało 
za przedłożeni:ni.

P . Wasyńczuk ośwad^tza- że klub 
ukraiński jiest pr/ociwpiy zarówno o- 
becnym pcłaomocni.twiom. jak i Po- 
przoclnim. Jostelmiy w  ostrej opozycą 
ze względów zasadniczych. Ponieważ 
jednak —  oś ą-iadfoza mówca — w  ku­
luarach zdecydowano się na uchwale­
nie pełnomocnictw, klub ukraiński wno 
s;, aby w  myśl ąrt. 26 konstytucji, 
Sejm postanowił rozwiązać się.

P. Gdyik oświcid-cra, że roz-jmiejąc 
wv'pi’ro w o  T*ó;;ż:-in:e państwa klub 
CHD. będzie g'o'SO\vał za pełnomocni­
ctwami i za wrytąe:zoircm punktu, do­
tyczącego zmiajuy przepisów o lichwie 
towarowej oraz ograniczeniu ilość* 
świąt.

P, Zerbe w  imieniu klirbu niemie­
ckiego o-w/ind-za że n5o mając zaufa- 
rra cło sk'adu rządu, nie może mu u- 
dzieFć pełnomocnictw.

P. Popiel (.NP1Ł) podnosi, że osąg- 
nięte w  pierwszym okresie sa ac i re­
zultaty są niewątpliwe noważne a dla

„Mam przyjemność zawdadoimlć pa­
tia że będKie pan ca Kowicie informo­
wany o obradach konferencji w  m m-ę 
jak ona będoi-e postępowało i, jeżeli 
inne mocarstwa nie będą miały nic 
przeciw temu. urzędowe protoiicoły z 
posiedizeń konferenufi będą panu ko­
lt unkówane zaraz po wygotowaniu, 
pod warunkiem, z t  Dętdą traktowane 
ja ko poufne. To da panu możność 
przedkładania konferencji za pośred­
nictwem jej orezesa wszelkich poglą­
dów i propow cfi, jaScie iząd  pański bę 
dzie Pragnął wysunąć“ .

IWlłÊ BISagfflBiaMMBBBngBflHHgBBPMMBEWBBBEflgaai

J  f i .
ciągłości tej pracy obecne pełnomocni­
ctwa są uzasan ni-one. Dając jednak tc 
upoważnienia klub m ów cy musi pod­
nieść pewne zastrzeżeń a.

Na tern dyskusję ogólną przerwano 
i przystąpiono d,o Gyskusji szczegóło­
wej.

lródczas roarraw y .szczogółoiwej zgło 
szono szereg poprawek

P. Łypacew icz (W yzw .) oświadcza, 
że stronnictwo jego musiałoby głoso­
wać przeciw  ustawie o pełnomocni­
ctwach. gdyby nieKtóre pur.kty prze 
szły, M > iz y  innymi punkt 9. o og a- 
uiczenu pomocy państwa dla budowy 
Publicznych szkół powszeclmych do 
50 proc. kośźtów bu łowy.

W  zwią iku z ten? zabrał głos m.ni- 
ster Grabski, zaznaczając, że nicc-ncąc 
być posądzanym o zamiary zmniej­
s za m  świadczeń na szkolnictwo, punk­
tu togo nic ptodfi ymuje.

Dłuższą droruisję w ywołała u ta a a 
u og;a liczer u ilości świąt.

F'. k  ̂ Kubik do-maiga się, aby rednk 
cja świąt dokonana została w  porozu- 
nr eniLi z władzami; kościelnyimi.

P o  omówieniu poprawek zgłoszo­
nych po 1-zas rozpraw y przez referen­
ta orska ChacirnśCtego, przystąpiono do 
głosowania.

Skreślono ustęp dotjcząoy skreślenia 
ministerstwa robót publicznych, w .ro - 

^wadzoiio Punikt upoważniający rząd da 
^zm :any ust oju terytorjalnego granic 

\v w o jewód? iwach wtieruskiego, no^ 
wogrodzkiego, pomorskiego i po "hań­
skiego.

Na wniosek posła Chądzyńskiego 
(N P R ) do punktu traktującego o po­
trąceniach z uposażeń funkcjonariuszy 
państwowych wartości otrzymanych 
od skarbu naństwa świadczeń w  na­
turze, dodano zastrzeżenie: „bez na"U- 
szenia ustaww o uposażeniu funkcjo- 
t.arjuszy państwowych i wojskowąch 
z .rolką, 1923“ .

Skreślono punkt dotyczący ograni­
czenia pańsjwowej i^m ocy finansowej 
na Irudcw-ę szkół powszechnych do 50 
proc. kosztówr budowy.

Wreszcie potrawkę, aby monopol 
soli me rozciąga! się na proiduk.ję lecz 
ty ! 'o  na sprzedaż.

Dalej przyjęto poura-' ,kę, aby p- 
szczędno,ści przy i ©organizacji tymcza- 
S0 vvogo w yd  lialu samorządioiwrogo wc 
Lw ow ie  zaprowadzono przez redukcję 
nr/od lików'.

Następnie 170 głosann przechv 157 
skreślono wniosek dotyczący unormo­
wań a sposobu lokowania kapitałów 
rr  :e7- oroby Prawnu - publiczne i oso­
by niiewlasnowolne, jak również kau­
cje i dapo-zyty sądowe w  krajowych 
panierach h ciotecznych.

Następnie przyjęto poprawkę, aoy 
nowe przep sy, dotyczące zobowiązań 
publiczny eh i prywa.tno - prawnych 
nie naruszały wydanych już poprzed­
nio

Dalej skreślono pe nomocnictwa do­
tyczące ouraniczcmia ilości świąt.

Odrzucono 164 głosami przeciw 131 
wniosek o skreślenie ustawy co do u- 
stalenia prawa własności rych nitru 
c-hiprtności, których tytuł wła-snuści jest 
sporny przy wykładni traktatu pokojo 
wego w  Wersalu i St. (iermaln.

W  ten sp -sóh us.tawę przyjęto w 
drug'&m czytaniu.

Przowodn czacy wicemarszałek 0 -  
siecki nie zgodził się na poddanie gło­
sowaniu wniosku posła Waisyńcz’ 'ka o 
rozwiązanie Sejmu, gdyż wuikJSek ten 
" >  ie«t w  żadti y.m zv iązku z ustawą.

Sowiety wobec rządu Herriota.
„Rul“  podaje naslępujące informacje 

o stosunkach francusko-sowńeokich.
Na posiedzeniu Biura Polityczneg >' 

ipaitj: koniunistycznej omawiano s * ft -
a.cę w e  Francji i petspekr.ywy stosun- 
k&w francusko - sowiedwc-h. Referen- 
tfcm był p. BtKibair.in, który-tw ierdził, 
że Francja znajduje się sytuacji kry 
tycznejj, że r^Jd p. Heiinot‘a jest słab­
szy od r udu p. Mac-Donalda, a km 
nuińism francuski silniejszy od angie.!- 
skiego. Buehar?n twierdził, że akcja 
(parlamentarna komunistów fiancuskica 
seybkio i skutecznie rewolucijonizujt 
Francję. W obec tego P. Bucharln tt- 
w aża za niestosowne zawieranie jakich 
Ikiclwtidk trwałych umów ckcnfunicz- 
njrch z F.raucją i odrzuca wszelkie u- 
stę.rdwa w  sprawie uznarua dawany h 
dlcgćiw cac jdch .

Następny nłór.rda p. Saioul, wepre- 
zenkijący komunizm francuski w  Mo­
skwie po iw ie dzaf ‘ ooinję p. Bucha’-! • 
na o rewclucjonizowaniu się mas- 
Tran.uskicj. M  to ffr  innemi p. Sśadorl 
zwracał uwagę na wielką ilość nie..• 
prawm-ch w'TSn'c1( guyż Francuzi stra­
cili „chęć do pracy“ , której prodiukcy*-. 
rość z kaldym  dniem spada. Przem 
-s-’'o cy fruncMscy wskutek tego us-lr 
ją roboTbków francmskich zastą.p'ć u- 
dzozemcanń. Postanowiono ewentu­
alnie przyszłe rckoiwania f aneusko- 
sowiepk.e w  miarę możności p zg  lę ­
kać. nwz lędnćai -c drobne pretensje, 
a odrzucając główne żądania FranŁ

Sytuacja w przemyśle iłąsJfira.
W  ziwiązku z wym ów iw :«m  pracy 

w e wszyst/kich zakładach wie'kiegv> 
przemysłu na polskim Gu.nym Śląsku, 
ddagowany został głów ny inspel^ior 
P-racy M. Klott oraz naczelnik wydzia­
łu górniczego ministerstwa przemysłu i 
handlu inż. Cybulski, celem poś edm- 
ctwa w  zatargu. Po kilku.udowy ć(Ł 
tvonfermieja.li ze zwiiązik^em nr'cm - 
słowców  gć.-.n:czy-Qh j hutniczych na 
Gor-nym bląs>ku oraz z o.gaTfzacjami 
rGbotpkzcini udało się niebeiapiec eń- 
stwo groźnego zarargu w dużym stop­
niu ztagodzić.

M anow,;cie term.n wymówienia pra- 
icy w  hutach został odroczony o ty­
dzień. W  między czasie komisja r'md - 
w a rze.zoznawcó A- Pud orze co. nic. 
wem dyrektora W .domkLcgo, która •>- 
bucnie bada sfosumk! w  przemyśle na 
Górnym Śląsku, zdoła swoje prare u- 
końcryć, przy napnnh-j, o ile chc.dzi o 
w in ię  oo cfo położenia przemysłu h ic
niczego,

Na podstaw ie raportu komis.'• rzerzc- 
znaw ców , do której mają zupełne zau­
fanie zarów no przemy s łow ey  jak i or- 
g; ni acje robotnicze, rząd będzie m ogr 
poczyn ić .niezbędne zarządzeniia, którc- 
bjr pozw ioliły złagodzić p reesilsne g o ­
spodarcze na G órnym  ś l -ąku. T erm i”. 
w ym ów ien ia  Pracy -w kopańnaoh w ę­
gla  Kam.emnego u p ływ a u Piero w  koA 
er lipca. Orgunizauiie robo'n'cze na Go­
ny m Śląsku, doceniają traimość połcie 
nia gostroidarczego i uzależniają dalsze 
swoje postępowanie od w n iosków  ko- 
misil.

W obec Powyższego niebezpieczeń­
stwo zatargów na razie nie grozi i na­
leży m,:eć nadzieję, że w  drooze w ła­
ściwych zarządzeń da się uniknąć 
wstrzymaniie pracy w  zakładach Prze­
m ysłowych na Górnym Śląsku.

____________ NADESŁANE. _________

Podziękowanie.
Z "  opiekę k tóią otaczali moja biedna 

śp. siostrę — oraz za pomoc moralną i 
materjalną iakiej doznawałam p izez czas 
dtuyiej s^bosc i me) siostry jak? otaczaia 
mnie dziś, tą drojją składam JWPa stwu 
B erdermanwm z K ijowa wyrazy szczerej i 
trwałej wdzięczności „B óg  zapłać"

3315n B ie n ia ^ z c w s k a .

P c d z ię K o y / a n ie .
Za oadanie ostatniej przysługi mej śp 

siostry oraz za okazane mi współczucie, 
skLdam  wyrazy podziękowania. Przew ie­
lebnemu ks. P rzeorow ie  Apolinaremu Ko­
ni nowi z Rozdołu. Przew ielebnem u ks. 
P roboszczow i Jai<ób )wi V.'erhanowsk emu 
z Kijowa, JWPanu D c  Tadeuszow i Raw­
skiemu z Kozdołu, za Jego bezint-uesowna 
pom ic lekarską, jakoteż wszystkim  lirim i 
Koleżankom i Znajomym. 39l4n

Bieniaszewska.
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OTW ARCIE KONFERENCJI LON­
DYŃSKIEJ.

Paryż. 16 lipca. Iiavas nadesłał o 
otwarciu konferencji londyńskiejT[ nastę­
pujące szczegóły: Otwierając konferen­
cję Mac Donald oświadczył, że konferen­
cja zajmować się będzie wyłącznie kwe- 
stją zastosowania zaleceń Davesa. Naj­
ważniejszym punktem będzie ustalenie 
jedności fiskalnej i ekonomiczne] Rzeszy 
niemieckiej .oraz gwarancie, jakk mają 
być udzielone jej wierzycielom. W  inte­
resie Niemiec —  oświadczył Mac Do­
nald —  leży wykonanie planu, propono­
wanego przez Davesa. Po  Mac Donal­
dzie przemawiał Herriot, który powie­
dział, że chodzi o to, aby poprawić eko­
nomiczne interesy narodów, biorących 
udział w  tej najokrutniejszej z v ;\!cn. Na 
przewodniczącego konferencji Herriot 
zaproponował Mac Donalda.

ZNIESIENIE OGRANICZEŃ DLA
OBCOKRAJOW CÓW  W  POLSCE.

Warszawa. 16 lipca. Ministerstwo spf. 
wc wnętrznych zarządzeniem z dnia 30 
czerwca bi. przyznało wszystkim oso-, 
bom, korzystającym z prawa asylu Rze­
czypospolite] Polskiej prawo wolnego 
wyboru miejsca zamieszkania i swobo­
dnego poruszania się na terenie Państwa 
z pewnemi ograniczeniami dla wojewó­
dztwa lwowski* go, tarnopolskiego stani­
sławowskiego, wołyńskiego, poleskiego, 
nowogrodzkiego i okręgu administracyj­
nego wileńskiego. Osoby pragnące sko­
rzystać 7. tego prawa również na terenie 
wspomnianych województw  winny zwró 
cić się z prośbą o pozwolenie do odno­
śnych województw. (PAT.

Z komisji semiwet
Warszawa. 15 hm. Sejmowa komi­

sja dla spraw zagranicznych przyjęła 
projekt ustawy o  ratyfikacji traktatu 
handlowego 5 nawigacyjnego polsko - 
c.uńsu‘ego  i pdjsłfc - islandzkiego, ora- 
projekt ustawy o ratyfikacji konwen­
cji sanitarnej Polsko łotewskiej. Da­
lej komika przyjęła Projekt dotyczący 
wprowadzana pewnych zmian do kon 
wencji handlowej ,polsko - francuskiej. 
Następnie komisja Przystąpią do dy­
skusji nad referatem pesła Dębskiego 
(P a s t ) nad wnioskiem, zgłoszonym 
przez kluby w  sprawie stosunków na 
pog. aniczu iwkfoo - litekysftsem i w  
sprawie mniejszości narodowej pol­
skiej na Litwie. Dyskusję odroczono 
do następnego posiedzenia.

Sejmowa komisja wojskowo - praw­
nicza przyjęła 8 artykułów projektu u- 
staw y o zakwaterowaniu wojska w  
czasie Pokoju.

2 S E N A T U
W arszawa. 16 lipca. Posiedzenie Se­

natu z dnia 16 bm.
Po referacie senatora Kasprowicza 

przyjęto bez zmian projekty ustawy w  
sprawie zamiany albo sp-zedaży nieru­
chomości państwowych. Również bez 
zmian przyjęto po referacie senatora Ka­
linowskiego nowelę do ustawy o szko­
łach akademickich, mającej na celu umo­
żliwienie rozciągnięcia tej Ustawy także 
na Akademię sztuk pięknych w  Krako­
wie.

Senator Kaniowski referował nowelę 
do ustawy o kwalifikacjach nauczycieli 
szkól średnich. Nowela ta dotyczy w y­
łącznie przepisów; przejściowych, uwzglę 
Imających różnorodne stosunki w  pc- 
szczegiSteych dzielnicach, rozszerzenia 
terminów obowiązujących nauczycieli 
przy uzyskaniu dyptomu. Wreszcie u- 
chwalono przepis, że ministerstwo może 
uzależnić udzielenie dyplomu od włada­
nia językiem polskim. Nowelę tę przyję­
to bez zmian.

Następnie senator średniawski refero­
wał nowelę do przepisów budowlanych, 
obowiązujących w  b. zaborze rosyjsklem 
Komisja senacka zaproponowała pewne 
zmiany i uzupełnienia. Ustawę ze zmia­
nami komisji przyjęto wra2 z  rezolucją 
senatora Hemnla

W  dalszym ciągu sen a im Kędzior refe­
rował nowelę do ustawy o budowie ka­
nałów żeglowych tudzież regulacji rzek 
żeglowych i spiawnych. Po dyskusji Izba 
uchwauła zmianę ustawy według propo­
zycji komisji wraz z rezolucjami.

Przystąpiono do wniosku senatora No­
waka i komisji oś\\ iatowej w  sprawie 
poddania szkolnictwa w ładzy administra­
cyjne- II instancji. Wniosek senatora No­
waka w zyw a  rząd do cofnięcia tych ar­
tykułów. Komisja oświatowa Senalu 
wniosek ten nieco zmodyfikowany jedno­
myślnie przyjęła. Sprawa musiała pójść 
następnie do komisji administracyjnej, 
która uchwaliła, że nie widzi powodu do 
w zyw ana  rządu do cofnięcia tych arty­
kułów. Wniosek mniejszości jest zgodny 
z wnioskiem komisji oświatowej. Spra- 1

\vozdatvca Kasznica w  wyczerpującym 
wywodzie dowiódł, że spełnienie rozpo­
rządzenia całkowicie legalne zmierza ty l­
ko w  kierunku urzeczywistnienia zasad, 
wypowiedzianych co do zespolenia 

■ władz administracyjnych i wykonania 
uchwały ankiety rzeczoznawców, zw o­
łanej w  tej sprawie w e wrześniu roku 
zeszłego.

Wniosek swój jakoteż wniosek komisji 
referował senator Nowak W  dyskusji 
zabrał głos wiceminister Oipiński, po­
pierając wniosek komisji administracyjnej 
przeciwko któremu wypowiedzieli się 
nasrępni mówcy senator Kopczyński i 
senator Bmnde.

Na tern dyskusję odroczono do następ­
nego posiedzenia, które odbędzie się ju­
tro, o godz. 10 rano.

Ś w .: Do stycznia, wyzdrowiałem  zaś 
dopisto w  marcu.

P rzew .: Jakiego świadek żąda od­
szkodowania?

6 w.: Żadnego, byłem w tedy w  służ­
bie.
. Świadek, rotmistrz Mokrzycki, oficer 

S pułku ułanów, był w  oddzielę rotmi­
strza Bochenka. Zeznaje on, że bojow­
cy sirz&lali do oddziału ustaw łani przed 
hotelem Krakowskim W ted y  zginął 
w łaśnie rotmistrz Bochenek. Świadek 
widząc, że nastąpiła katastrofa* z  dru- 
giem ode*siałem uranów skręcał w  o- 
statniej chwili w  przeciwna stronę: i W 
ten sposób uratował swój szwadron, 
pomimo to zasypano go strzałami.

Dr Warchałowski ęzastępca przewo­
dniczącego): Podobno mówiono w  Ka­
sie chorych: „Rotmistrz przelewał
krew  ludn“ . Nicchno nam rotmistrz 
opowie, jak to rotmistrz Bochenek prze 
lewał tę krew.

Św.: Muszę stwierdzić, że rotmistrz 
Bochenek mówił do mnie przed śmie - 
cią, że ma dziś ciężki dzień i że trudno 
mu pogodzić jego rolę z ideałami, ja­
kie wyznaje.

Przew .: I tłum go zamordował?
Św.: Tak jest.
Mec. Szurlej. Czy mówił, że szarża 

jest szaleństwem?
Św.: N;c podobnego nigdy nie mó­

wił, przecież był oficerem.
Świadek Ziółkiewicz, ułan 8 pujku 

ułanów z oddziału pułkownika Bzow ­
skiego, zabrany został przez bojowców 
z kawiarni Centralnej do Kasy cho­
rych. W  Kasie chorych przemawia! do 
ułanów poseł Marek. Oświadczył on, 
że obecnie już armii nie ma. tylko mili­
cją ludowa i że ułani powinni wstąpić 
do jej szeregów- Kraków, Tarnów i in­
ne miasta są niż w  rękach socjalistów7 
i tylko Waw'el się jeszcze frzyma. — 
Świadek widział, jak organizowano bo­
jowców , a następnie widział karabiny 
maszynowe w  oknach Kasy chorych.

Świadek Góral wchodzi na salę o 
kulach, /.eznajc, że wr chwili, gdy uła­
ni ukazali się, zaczęto do nich strzelać 
z karabinu maszynowego, ustawionego 
wr oknie Kasy chorych.

Przew'.: Jąk długo świadek leżał w 
szpitalu z  powodu rany otrzymanej w  
dniu 6 listopada?

Św.: Do dnia dzisiejszego.
Przew7.: C zy świadek jest inwalidą?
Św.: Tak jest. Zostanę nim na cale 

życie.
Świadek Słabek widział w  oknie Ka­

sy chorych na drugiem piętrze karabin 
maszjmowy, od którego został ranny. 
Bojow cy chcieli go zastrzelić, ale po­
nieważ świadek zemdlał, nie wie, dla­
czego groźby nie wykonano.

Świadek Markowicz został ranny od 
strzału bojowca, który stał w  bramig 
Kasy chorych.

świadek Benal. wachmistrz z' anta 
pancernego „Dziadek** zeznał, że bo- 
jow7cy PPS., którzy otoczyli auto, w y . 
ciągnęli go gw7ałtcm, zdarli naszywki i 
czapkę, a jeden z nich chciał przebić 
świadka bagnetem, ale uratował go 
zdemobilizowany kolega, który stał w7 
tłumie. W  drodze do Kasy chorych bi­
to świadka kolbami. W  Kasie chorych 
świadek widział jednego z dowódców7, 
który rozdawał karabiny -i w”yda>wal 
rozkazy. Tego osobnika widział tu na 
sali. W  tej chw ili wchodzi na salę o- 
skarżorny Reyman.

Św.: To  jest właśnie ten.
Przew .: I cóż dalej?
Św7.: K 'edy  zeszedłem raz na dół, 

len oskarżony krzyknął do jakiegoś o- 
sobntkst-: „kapral, trzymać tego czło­
wieka! To  dobry gość, bo z pancerki"

W  jakiś czas później z naszej 
pancerki mówi! je de’1 z tych, któregow 
tu widzę także ira sali, że także w7 W a r 
szawiei socjaliści odnieśli zwycięsHTojj 
Śwmaek widział również karabin ma­
szynowy na dachu kamienicy obok 
Kasy chorych. Tego  dnia mówi? je­
szcze jeden z przywódców  do żołnie­
rzy, który swą mowę zakończył: 
„Niech żyje milicja ludowa! Niech żyje 
marszałek Piłsudski!“

P rzy  konfrontacji w  oskarżonym 
Reymamie świadek rozpoznaje jednego 
z przywódców bojowców socjalisty­
cznych.

Po przesłuchaniu tego świadka roz­
prawę odroczone do juua.
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GENERAŁ CZIRIEL PRZECIW KO OSZCZERSTW OM  P. M A R K U  — ZE ­
ZNANIA OFICERÓW  I U LA N Ó W  8 PUŁKU. —  BOJOW CY U SIŁO W ALI 
DOBIĆ RANNEGO PUŁK. BZOW SKIEGO. —  K ŁAM STW A P MARKA  
W YGŁOSZONE DO ŻOŁNIERZY W  KASIE CHORYCH. -  JAK ZGINĘLI 
ROTMISTRZ BOCHENEK I POR. ZAGÓROW SKI. —  ZN O W U  „STRZE­
LEC" I MARSZALEK PIŁSUDSKI. — OSK. REYMAN W  ROLI KOMEN­

DANTA B O JO W C Ó W  SOCJALISTYCZNYCH.

Kraków. (Tek wł.) 16 lipca. Dnia dzi­
siejszego przesłuchano oficerów i uła­
nów 8 pułku ułanów7, którzy brali u- 
dział w  krwawej szarży 6 listopada. 
Tragecija szarży ułańskich i brawura 
żołnierska ułanów stanęły żyw o  przed 
oczami wszystkich, z drugiej zaś stro­
ny /.wierzące instynkty morderćów 
socjalistycznych wrobec niewinnych 
ułanów7, wypełniających! twardy obo­
wiązek służby. Naoczni świadkowie 
śmierci śip. rotmistrza Bochenka i por. 
Zagópofwskiego skreślili straszną gro­
zą przejmujące ostatnie chwile obu po­
ległych bohaterów7. A  nad- tern w szy 
stkiem „opiekuńcza" rcia p. Marka, 
w zyw ającego żołnierzy do milicji ludo­
wej. i kłamiącego, że armja polska prze 
stała już istnieć.

Rozprawa rozpoczęła sie od dodatko 
w ego przesłuchania gen. Czikla, zawe­
zwanego przez prokuratora ze w zglę­
du na zeznania ,pj Marka.

Gen. Czikicl jeszcze raz stwierdza, 
że żadnej linji demarkacyjnoj nie było 
i że tylko niezależnie od komfcrcncąi z 
p. Bobrowskim zarządził on ze wzglę­
dów taktycznych pewną truję, którą 
miało hronić wojsko w razie ewentual­
nego ataku bojowców  PPS . Pozateni 
generał Czikiei w  świetnej replice na­
piętnował oszczerstwa p. Marka, który 
w  swoim czasie zarzucił publicznie w7 
Sejmie generałowi Cziklowi, że nic jest 
Polakiem. W obec tego w7 interesie o- 
gólno-państwow'ym przedstawił gene­
rał swój rodowód i podniósł, że  jego 
praca kulturalno-oświatową w  armii 
stała się przykładem nietj lko dla całej 
armj* polskiej, ale nawet dla sprzymie­
rzonej armji francuskiej.. Generał Czi­
kiei zakończył swrnje zeznania: „Qhcia 
łem tych kilka słów powiedzieć w  spra 
w ie osobistej, bo. jest to jedną z naj­
większych krzywd, jaką mi wyrządzo­
no po wypadkach listopadowych".

Nascąjpiły zeznania oficerów i ułanów 
8 pułku ułanów.

P ierw szy zeznawał rprucznik Nie­
siołowski, adjutant pułkownika Bzow ­
skiego. Świadek zeznaje, że pułkownik 
Bzowski, postanowiwszy objąć komen 
dę jednego z dwóch szwadronów, w y ­
słał rotmistrza Bochenka na jeden ko­
niec ul. Dunajewskiego, sam zaś ze 
sw7oim szwadronem udał się na drugi 
kanaec. W  chwili, gdy się to siało, bo­
jowcy, którzy zorganizowali zasadzkę 
na ułanów, zasypali oddział strzałami 
Mimo to szwadron w  brawurowej sza­
rży przejechał ulicę na samym jednak 
jej końcu ranny został pułk. Bzowski. 
Później i świadek spadł z konia, .ponie­
w aż koń się w yw róci} na mokrym as­
falcie, Świadek biegł za pułk. Bzow ­
skim, który czołgał się Po ziemi. W  
tej chwili jakiś koń w ywrócił świadka 
po raz dmsb kiedy zaś przyszedł do

przytomności, zobaczył strzelających 
do rannego pułkownika. Ostatnim \vy- 
s łkLm  sił świadek ukląkł i zaczął strze 
lać do napastników. Po chwili obu ofi­
cerów  schwytano i odprowadzono do 
Kasy chorych, gdzie wszystko rob ił) 
wrażenie, doskonale przygotowanej 
akcji.

Przow .: D laczego świadek strzela?
do tłumu?

Św.: Bo tłum strzelał do rannego puł 
kownika.

P rzew .: W  jakiej pozycji leżał puł­
kownik?

Św  : Twarzą do ziemi.
Przew .: C zy  robotnicy to widzieli?
Św.: Z całą pewnością.
P rzcw T  C zy świadek znalazł w  D o­

mu robotniczym jaką legitymację Zwią 
zku strzeleckiego?

Św.: Tak jest. Było to pokwltowa 
nie, że zapłacono wkładki do Związku 
strzeleckiego, na legitymacji była pie­
czątka Związku strzeleckiego.

Swiaaek porucznik Sękowski diowo 
dzil karabmami maszynowemi szwa 
aronu pukownika Bzowskiego. Zezna­
je on, że strzelano do ułanów z da­
chów i okien piętrowych. Przyjecha­
łem —  zeznaje świadek — aż do Domu 
robotniczego. Ponieważ koń mój został 
ranny, zleciałem z niego i natychmiasi 
zwróciłem się pieszo ku ulicy Karmeli­
ckiej, aby powstrzymać jadących je­
szcze ułanów por. Zaborowskiego, ale 
w  tej chwili dostałem strzał w  płuca. 
Kiedy upadłem, jakichś dwóch osobni­
ków  z karabmami i bagnetami zaczęło 
biec ku mnie, aby mię 'Zamordować, 
tak, jak się to stało z porucznikiem 
Zagórowskim. Na szcześde jakiś trzeci 
cywilny osobnik uratował mię od śmier 
ci.

Przew. C zy świadek widział śmierć 
śp porucznika Zagórowskiego?

św .: Tak jest. Kiedy leżałem n i 
ziemi, widziałem, jak śp. por. Zagórów 
ski wyleciał z konia i biegł razem z u 
łanami pod domami ulicy Dunajewskie 
go. W ówczas z jednej z kamienic w y ­
chylił się jakiś bojowiec i strzelił do 
śp. por. Zagórowskiego z tylu.

Ranny padł natycnmiast twarzą na 
bruk, po chwili oblęgl go tłum i już go 
więcej nie widziałem.

Przew .: C zy por. Zagórowski atako- 
w ał tłum?

Św.: Nie. Ulica wtedy była pusta
Przow .: Co świadek zauważył w  Ka 

sie chorych '
Św.: Leżałem na drugiem piętrze, 

wszedł tam jakiś cyw ilny człowiek i 
powiedział: ..Zabili jakiegoś sk... syna, 
rotmisrza, dobrze się stało, bo p rze le­
wał krew ludu". Siowa tc odnosiły się 
do rotmistrza Bochenka.

Przew .: Jak długo świadek był w
szpitalu?
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Zasady redakcji,
W  związku z akcją oszczędnościową 

Rządu i redukcjami pcrsonamemi, Pada 
Ministrów uchwaliła, jako wytyczne tej 
akcji następujące zasady:

1. Na wypadek redukcji etatów da­
nym urzędz.e (zakiadz;e, przedsiębior- 
stwie i wogóle instytucji państwowej) 
należy wziąć pod uwagę parsojmk całe­
go urzędu, a nie tych tylko iednodek 
organizacyjnych (departamemów, w y­
działów, oddziałów, itp.), które bezpo­
średnio redukcją etatów zostały dotknię 
te: wśród personalu tego redukcy ulec 
winni ci, których zwolmeme najmniej 
pociąga za sobą szkód dla sprawności 
służby i najmniej obciąża Skarb Pań­
stwa, przyczern należy brać pod uwa­
gę wiek funkcjonariusza, jego doświad­
czenie, kwalifikacje do użycia w  służbie 
itp. okoliczności.

2 . Opinje komisji kwalifikacyjnych 
winny być jednym z czynników decy­
dujących przy redukcji personalu w  tym 
sensie, że przedewszystkiem powinni 
być zwalmani ze służby funkcjonariusze 
ze słabszemi opiniami wymienionych ko 
misji, tudzież nicodpowiadający wym a­
ganym przez przepisy warunkom pod 
względem wykształcenia.

3 Przedewszystkiem zaś zwalniać 
należy na skutek zarządzonej redukcji 
etatów funkcjonarjuszów, którzy nie na­
byli jeszcze praw do emerytury, z po­
między' nich w  pierwszym rzędzie samo 
tnych: zwalniać można funkcjomrju-
szów, którzy już nabyli piawa do peł­
nego zaopatrzenia emerytalnego, bez­
względnie unikać należy redukowania 
tych funkcjonarjuszów, którym służą 
już prawa do częściowego zaopatrzenia 
emerytalnego, k tó izy  zaś w  mysi obo­
wiązujących przepisów nie utracili zdol­
ności do pracy.

4. W  pierwszym rzedzie ulegać re­
dukcji winny żony i dzieci funkcjonarju­
szów  Państwowych, — przyczern moźli 
wie unikać należy redukowania funkcjo­
nariuszy, którzy są obowiązani prawnie 
i moralnie do utrzymywania swe i naj­
bliższej rodziny, tj. żony i dzieci niele­
tnich.

5. P rzy  wszelkich redukcjach należy 
mieć wzgląd na byłych ochotników, woj 
skowych i inwalidów i redukować z po 
między nich tylko niedostatecznie służ­
bowo skwalifikowanych.

6. Oznaczenie funkcjonariuszy, mają­
cych bvć zwolnionymi należy w yłącz­
nie do Ministra, względnie, gdy chodz.io 
instancje niższe, do tych zwierzchników, 
którzy są z mocy przepisów powołani 
do mianowania, względnie przyjmowania 
funkcjonariuszy do- służby.

7. Utrzymuje się nadal w  mocy obo­
wiązek obsadzania, o ile tego zachodzi 
potrzeba niezbędne wakujących stano­
wisk i posad tylko funkcjonariuszami, 
zredukowanymi przedewszystkiem w  o- 
brębie innych gałęzi służby, a w  razie 
braku takich —  funkcjonariuszami zre­
dukowanymi lub rodlegającymi reduk­
cji w  obrębie innych gałęzi służby, w y  
bicraiąc oczywiście, z pośród nich ta­

kich, którzy z punktu widzenia interesu 
służby i Skarbu Państwa posiadają in­

dywidualnie najwięcej warunków doda­
tnich.
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JANiNA KRÓ LIŃSKA.

Z aktów modrzewiowego 
Moich.

S T A N IS Ł A W O W I

W ASYLE W SK IE M U .

jest maleńki, bardzo stary, ukryły 
w  cieniu- zgrzybiałych, rozłożystych 
drzew . W ewnątrz t -  mroczno- i pusto. 
W7 mlecznej poświacie nużącej z 
tęczowych od starości szyb, maja­
czeją naiwne, ciężkie, niezgrabne fgu - 
ry  i zatarte, poczerniałe malowidła. A 
w-szystko nawskrćś przeniknięte zapa­
chom dawnych, umarłych stuleci.

Istnieje legenda o zatopionem mie­
ście, mieście umarłych, które od czasu 
do czasu 'wynurza się z  fal na jedną ̂ 
godzinę w  całej swej dawnej świetno­
ści. Biją dzwony, przelewa się ulicami 
b-arwny gwarny tłum, wszystko pulsu­
je młodością i życiem. Jeno trzeba zna

Zjawiska ekonomiczne są niesłycha­
nie skomplikowane i dlatego bardzo 
truane do zrozumienia. Wchodzą tu \v 
grę sprzeczne interesy jednostek, klas 
i narodów, zmienne stosunki polityczno 
atmosferyczne I psychologiczne.

W adliwe ujęcie przyczyn  różny®  
bolączek i dolegliwości gospodarczych 
jeszcze .je, pogłębia i potęguje, jak tu 
niestety aż nazbyt często zdarzało się 
podczas wojny i po niej, gdy w  znacz, 
nym stopniu został zburzony stały po­
rządek, a now y jeszcze nie znalazł wła 
ściwych dróg i błądzi po manowcach.

Niektórzy ekonomiści!, jak nzprzy- 
kład Edwin Caiiimu, znany autor „Bo- 
gact\va“ , ułatwiają sobie zadanie w  ten 
sposób, że wprowadzają pojęcie „Izo­
lowanego człowieka", przyjmując że <a 
ki człow iek żyje sam jeden na kuli 
ziemsKiej i to nieskończenie długo i do­
skonal1 się podczas swego długiego ży 
wota tak samo, jak cala obecna ludz­
kość.

P o  zatem taki człowiek ma- te same 
instynkty, skłonności, w ady i zalety, 
co i przeciętny człowiek społeczeństwa.

Oczywista rzecz, że łatwiej jest zro 
zumieć postępowanie „Izolowanego 
Cłowieka", niż całego s-potefożeństwa, 
które jest bardzo skomplikowanym 
orgąikzmem. A  jednak nom !mo chwilo­
wych zboczeń i społeczeństwo1 musi 
postępować zgodnie ze zwykłą logką 
ludzką. Niektóre zjawiska, jak naprzy- 
kład tworzenie się kapitału i jego rolę 
w  gospodarce społecznej, jeszcze ła­
twiej można wytłumaczyć za pomocą 
„Izolowanej Gminy".

W eźm y za punkt wyjścia położenie 
grupy kolonistów, k tórzy-po wwkarczo 
waniu dziewiczych lasów w  odludn'j 
oKolicy i zbudowaniu prymitywnych 
siedzib mają z rolnictwa, hodowli, po­
lowania i rybołówstwa zapewnione 
najniezbędniejsze warunki życia, Które 
zresztą są bardzo ciężkie i dążeme do 
ich polepszenia leż ;' w  samej naturze 
ludzkiej. Pierwszym  krokiem do tego 
będzie oszczędność, która w  tych wa­
runkach może w yrazić się tylko w  je- 
dnej formie: powstrzymania się za
ws-zelką cenę od spożycia caiej bieżą­
cej produkcji i odłożenia części jej rot 
przyszłość. Ta zaoszczędzona część 
produkcji będzie dla „Izolowanej Gmi­
ny" kapitałem obrotowym.

U tworzony w  ten soosófc zapa- środ 
ków  utrzymania pozwoli oderwać 
część członków gminy od bezpośred- 
rocj/unrawy re-inci i ‘k ierow ać ’ch, na- 
przyklad, do kopania row ów  osuszają 
cych i palenia lasów celem uzyskania 
nawozu sztucznego w  postaci popiołu, 
zawierającego sole mineralne, niezbę­
dne dla rozwoju roślin.

Z udoskonalonej tym sposobem g le­
by mniejsza ilość robotników  rolnych

leźć czarodziejski klucz od ukrytych 
pod falami bram.

Jakżeby się oragnęrło na jedną, Jedy­
na godzinę ,zenvać zasłonę tajemnicy, 
kładącci się na.d modrzewiowym  ko­
ściołem. Jakżeby się chciało to na je ­
dną, jedyną godzinę zetrzeć rdzę stu­
leci z rogiptyclh świeozntiików, posłu­
chać jak grają pogruchotane organki, 
zejść W tłum, którego prochy ąpoczy- 
y/aią na zarosłym drzewami cmenta­
rzu! " '

I znalazł się czarodziejski klucz; po­
żółkła „Liber memorabilium" parar

Snuje się w  aięż-Ide,? kościelnej ład ­
nie, lub w  staroświeckiej polszczyzno 
spisana baśń o dawnych czasach i lu- 
dz;ach.

Oto- rośnie w  naszych oczach mo­
drzew iow y kościółek, owiany legendą 

Spytka Jordana. Rośnie powoli, z tru­
dem, bo parafja biedna, jak rzadko. 
Cały jej majątek —  to ów ogród, chy­
lący się -ku rzece, po każdej powodzi 
zamieniany w  bezpłodny kamieniec. Lć 
dwie wystarczy na opędzenie najkonie­
czniejszych potrzeb dantna. którą Imci 
pan stolnik krakowsk' rozkazał skła-

ruoże uzyskać ten sam, a nawet i w ę  
kszy pkm. co znów pozwoli zrobić 
oszczędność, za którą w  reku następ­
nym częś.c członków gminy może mo­
że zbudować tamę i młyn na rzece, o- 
panować siłę wodną i użyć ją do mie­
lenia ziarna/uwalniając część-sił robo­
czych od tej ciężkiej pracy ltd. itd. nie­
mal do nieskończoności.

Tego  rodzaju melioracje stopniowo 
poanoszą wydajność pracy ludzkiej, 
oraz ogólny dobrobyt i umożliwiają 
zwalnianie coraz większej liczby człon 
ków  gminy od ciężkiej pracy fizycz­
nej, k tórzy mogą poświęcić się pracy 
kulturalne!.

Ten cały proces postępu składa się 
z następujących elementów: przede- 
wszystkiom ciężką i wytężoną pracą, 
trzeba w ytw orzyć  pewne minimum 
śr-odków egzystencji, poczem siła w o ­
li zmusić się do onary, zwanej oszczę­
dnością. Zaoszczędzone środki utrzy­
mania, stanowiące kapitał obrotowy, 
zamienia Be na kapitał stały — inwesty 
cyjny w  postaci row ów  osuszających 
i młyna wodnego.

W tym  wypadku, nie skomplikowa­
nym gospodarką pieniężną, ,est rzeczą 
zupełnie' oczywistą, że kapitał obroto* 
w y  niknie, gdy zamienia się na kapitał 
mwestycyjny: to samo dzieje się i 
przy ustroju pieniężny m, boć nie może 
istnieć dalej ta sama rzecz po prze­
kształceniu się na inną, lecz te prawdę 
zaciemnia obieg pieniężny.

Takiemi uprcszczo-nemi metodami 
każdy laik może łatwiej zrozumieć i 
przyswoić sobie następujące podstawo 
we zasady ekonomiki.

Kapitał powstaje tylko z pracy' osz­
czędności i rozumnego zużytkowania 
oszczędności. Jest to proces naturalny, 
a w ięc niezawisły od czasowego i 
znnennego ustroju społecznego i dlate­
go odby'wa się jednakowo w  gospoćar 
ce indywidualistycznej, jak i komunisty 
cznej. Żadne sztuczki w  rodzaju dru­
kowania, pieniędzy nie są w  stame 
stworzyć materii i siły, lecz może tył 
ko przetw orzyć te, które istnieją w  
przyrodnie. W szelk ie zarządzenia ad­
ministracyjne i prawodawcze bezpo­
średnio nie mogą stw orzyć kąortału, 
lecz pośrednio mogą duż/j zdziałać w  
tym kierunki, o ile protegują pracowi- 
cość i oszczędność i eowrotaie.

Kapitał potęguje ■wydajność pracy 
ludzkiej, a w  konsekwencji, i ogólny 
dobrobyt, a wiec nie jest wrogiem  łudź 
kości, jak to twierdzą głupi i przewro­
tni demagodzy. Im większym kapita­
łem rozporządza dana grama ludzi, tern 
mnie? musi pracować fizyczftie i dlate­
go Anglik przy 8-godzinnyrn dniu pra­
cy/ osiąga daleko w iększy dobrobyt, 
niż Rosjanin lub Chińczyk przy dwu­
nasto i piętnastogodzinnym dniu.,

.Wszelkie przyczyny odrywające ludzi 
-hd pracy produkcyjnej, jak wojny, za­
burzenia wewnętrzne, walki partyjne i 
klasowe, strajki, lokauty, bezrobocia, 
spoWodio wanc brakiem kapitału lub 
zbytu towarów, ietc. poniżają ogólną 
produkcję. Jeżeli Kcnsumcia nde zmale­
je w  ty'm samym stosunku, to może 
dSlać się to tylko przez zużycie zapa­
sów przeszłych, naprzykłać przez zu­
żywanie bez należytej konserwacji i re 
nowacji. żywności odzieży, pościeli, 
sprzętów- domowych, domów mieszka! 
nych, budynków fabrycanyCtt, maszyn, 
narzędzi środków transportowych itd.

Takie masowe zużywanie obniża o- 
góliw kapitał społeczny, osiabia pro­
dukcyjność i powoduje stałe pogorsze­
nie dobrobytu.

Z drogiej strony wadliwy ustrój spJ 
łeczny może spowodować zanik zm y­
słu oszczędnościowego, jeżeli ludność 
spostrzetżo, że stj oszczędności giną, 
naprzykhrd z powodu złego pieniądza, 
zachwianej ochrony własności prywat­
nej, lub rozrzutnej (gospodarki państwo 
wej i komunalnej.

Zazwyczaj oba. te zjawiska, tj. zanik 
produkcji i oszczędności idą w  parze, 
a fatalne skutki takiego podwójnego 
araku na dobrobyt narodowy są nieu­
niknione.

Jakaż jest nasza obecna sytuacja?
Odpowiedzi na to pytanie nie da ża­

dna statystyka, bo ona chwyta zaleć 
w ie fragmenty życia gospodarczego, 
a nie obejmuje całości, zv  Liszcza daje 
się dotkliwie odczuwać brak perjody - 
cznych zestawień zmian w  stanie ma­
jątku narodowego i dlatego panuje u 
nas pod tym względem kolosalna roz­
bieżność poglądów.

Optymiści w idzą wszystko w  różo­
w ych  kolorach: rolnictwa i przemysł 
w róciły do stanu przedwojennego, han 
de! zbegaci! się nadzwyczajnie, a w  
kraju znajdują się w  ukryciu olbrzymie 
ilości złota, zwiększające się stałemi 
przysylkami od emigrantów amerykań­
skich.

Pesymiści powiadają, jakżeż jest to 
możliwe w  kraju, gdzie wydajność pra 
cy  spadła do połowy, natomiast w y ­
mogi konsumcyjne wzrosły \r stosunku 
do przedwojennych gdzie nastąpił kom 
plctny zanik oszczędności, natomiast 
rozpanoszyła się gospciarka maruo- 
trawna od góry do dołu, ułatwiona 
pięcioletnią polityką inflacyjną, któ>a 
zniszczyła nieomal doszczętnie kapitał 
obrotow yg Gdzież są te olbrzymie 
skarby złota, jeżeli cenyr wszelkich 
dóbr spadły do ;edncj dziesiątej części?

Zdaje się, że z braku pozytywnych 
danych optymistami są tylko ci, któ­
rym i obecnie dcibrze się dzieje, nato­
miast zrujnowani wojną, infiac:ą, nie­
sprawiedliwemu pratwairnk (pozbawieni 

pracy, zarobków i dochodów są pesy­
mistami. Chodzi o to ilu jest jednych, a 
ilu drugich? Myślę, że będzie najle­
piej pozostawić samym czytelnikom 
rozstrzygnięcie tego pytania na podsta­
w ie ich własnych obserwacji i przyto­
czonych pow yżej kilku uwag ogói 
nyroh. Inżynier Józef .1 tskćlski.

dać swym  poddanym z płodów skali­
stej niewdzięcznej ziemi. Skromne gro­
szowe wrydatki pokrywa —  skizynua 
kościelna.

Nie znalazł się jakiś w ielki pan, któ­
ryby sypnął klejnotami i zlotem na 
chwałę Buzą, a ubożuchnego kościółka 
poratunek. „Kolator skąpy jest — choć 
bogaty i dzieci niema". W ięc  ksiądz pro 
boszcz w lasnym sumptem pokrywa 
dzwonnicę śliczną, czerwoną kopułą i 
stawia ołtarz „dość wspaniały". Ko­
ścielny „bardzo zacny człow iek" fun­
duje srebrne świeczniki. Umierający 

gazda całą swoją fortunę zapisuje na 
— posadohę kościelną. Młynarz z  są­
siedniej wsi przynosi z dumą chorą- 
giew  czerwonu-niebieską. Jakaś poboź 
na matrona stroi obraz Matki Boskiej 
w  s-ebrną sukienkę, a ubogie, wiejskie 
dziewczęta zawieszają dosoła niego 
skarb swój najw iększy: cieniutkie sznur 
ki korali. Szewcową i żona gospodarza 
plebańskiego prześcigała się w  szyciu 
ornatów. 'W śród fundatorów nie brak 
i pani dziedziczki: ilekruć pokłóci się z 
księdzem proboszczem, lub browarek 
mu odbierze — tylekroć na przeprosi­

ny ofiarowuje „ornat złocisty, pięknie 
haftowany, oedszyty białą kihajką".

Już to wogóle brak budującej zgo ­
dy m iędzy dworem a plebanją. Proce­
sują się latami o jakieś grunta dwor­
skie, ofiarowane probostwu przez zmar 
łego dziedzica. Sukcesor nie uznaje za­
pisu: grunt jest pięknie położony, na­
daje się doskonale ood wspaniałą re. 
zydencję. dorycliczas jednak mieści się 
na tym gruncie cmentarz, a ksiądz pro 
boszcz nie pozwoli zakłócić spokoju 
umarłym. Raz nawet cio tego stopnia 
dokuczył dziedzic księdzu proboszczo­
wi, że ten uciekać musiał na W ęgry, 
a zaszczyt przyjmowania niesoodzk- 
w'anic przybyłego biskupa spadł na 
oszołomionego tern 'szczęściem, a nie­
szczęściem osieroconej parafji —  wikar 
jusza.

Klęski owe wetują sobie proboszczo­
w ie na innem polu: chociażby pubhcz- 
nem napiętnowaniem i unieśmiertelnie­
niem dziedzka, który „wspaniale, nie­
tknięte siekierą lasy, sprzedał spótce 
żydowskiej".

, (Dok. nast.)
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hm cii A
dramat w  -trzech aktach Tadeusza 

RiPcera.

(Pożegnałoś przedstawlieniu „Reduty**)

Dos m a ły  zespół „Reduty*1 dowiódł 
pwym występem \viom>v, yin, że n a 
t>4ko w z&kresiu 'dealilsty.znej sztuki 
na; odo - o - ludowej zdolny jest do czy 
nów njępospółftyoh, ale śe‘ takie na 
.eremie dramatu realLsts'c<aiego poru­
sza s'ę z catą swobodą, zdobywając 
się i w tej dziedzinie K  nH§fcs'4ęi..o- 
wane pud! względom interpretacji sce­
nie.' nej dzida  sztuki teatralnej.

Licząca już dwadzieścia lat wieku 
sztr.Ka Tadeusza Rittnera „W  mainu 
domku" wykazuje wyraźne cechy cza 
su swego powstania. Jest to w całości 
twór modernistyczny w  ówczesnem 
tego w yiazu  znł*fcz*mu. Źe zaś moc-n- 
Erzm z pterwszjroh lat XX- w toku byl 
amalgamatom Ibsenizmu, Strkidbergi- 
zmu, PrzjDyszewszc, yizmy i Dodojew 
szczyany w  Połączeń u z n adro jo « c 
kńą Macter.mjka, przeto i w  tym u,- 
tw orze . jcjjnego 2 najwybitniejszych 
•dramaturgów współczesnego teaL-u 
polskiego, chemiczna analiza literacka 
z łatwością wynajdzie ślady jeśli nie 
Wszystkich, co przynajmniej niek.ti-1 
rjch  z ty-ch wpływowe

Ibson-u-ws-ucj pro'v lenjencji jest prze- 
dcwszysikiem tytuł s-łuwi i po .stawo­
wa jej teza. Doiotor bankrutuje życio- 
v,to i kończy samobójstwem, chociaż 
chełpi! się swoją, trzeźwością 1 ptrak- 
fc ozinidscią,. potocważ drogow&ikazów 
etyczny d i dla swego dwaiania nie szu 
ka w  sobie samym, ale w  konwoiicje- 
rahicj, zdawkowej moralności spole- 
c- eiistwa, w  tern co L ister uważa za 
zK  i dobre, w  t«m, co według Poglą­
dów  ii ni aptekarza waj lub sędziny 
„uchodzi** albo „nie wypada**. Zw yeię  
za życiow o i i de ow o  orygśmai nan-zy- 
c.el i idealista, ozlow-iek zaw-nę-trzn.e 
nieporadny i śmieszny, który jest je ­
dnak mocny swą własną głęboką ety­
ką, opartą na nieomylnym instynkcie 
sprawiedliwości i na życzliwości ela 
y . s -ysii Ich ludzi.

Ibsenowską, i to negatywnie Iksfi- 
łtow saą, jest postać samego doktora, 
oraz tego, prowincjonalnego sędziego, 
który pod panorami dobrodius&n.oś-.i : 
„eian-u lste. a aktywa głęboką i mądrą 
ocenę stosunków i wartości życio- 
w ycu  i którego bezwzględność etycz­
na, pedama w  formie poczciwie gawę- 
dz.arsk.ei prayśjjics-a katastrofę do­
ktora. Na rachunek wid.-k.ego północ­
nego dan atu rga  zap iać  rawmleż na­
leży te-hnikę dramatu, Polegającą na. 
CBjO&rsMiu druzgocących k n f.ib tow  ży  
ci ow y  eh szarą zasłoną zwyczajnej i 
pc-zeirnie banalnej rozm owy towar y- 
skiej.

lNa-fiomiast idealista nauczyciel w y ­
gląda jakby wyfezedt z Jddswfj z powie­
ści Dodouewskiogo. Jego dobroć just 
wytókfcjrn anotwiateigo przerostu ser- 
c; na niekorzyść mózgu, jest o-n prze­
to zjawslcem  poniekąd pss uhoyatyc7- 
rjL-m» nie mającem mc wsipólnego z ty ­
mi, przez literaturę ostatmch lat stwo­
rzonymi an ołami w  lutdizikieaii ciele 
którzy swą wszechogarniającą dr>broć 
i stodycz muszy łączą z dzielnością ży ­
ciową.

Vv żyw iołow ości z jśStą nagle naro­
dzona miłość uganria dziecięco prostą 
i na w- a duszę doktorow e! odbierała: 
ijej możność kłamstwa i narażając ją 
na śmierć z ręki zdradzonego męża, 
s ły s 'y  się echa Strmdbeirga i Przyby­
szów.kiego, co n e przeszkadza temu, 
Ze ta d-okuj-rowa właśnie jest najbar­
dziej żyw ą i prawdziwą postacią dra­
matu, pełną poezji i psychologicznej 
jirawdiy.

W reszcie momenty i szw egć ły  na­
strojowa, jak ów  kurier odjeżdżający 
r;a jad&idnie wr nocy o jedenastej mi­
nut Pięć, CO łączy się Z ucieczką uwoi- 
dziolela Jurkiewicza i z równoczesną 
śtn&ran doktorowej, jak dalej obłędny 
lęk i halucynacja doktora —  to są rze­
czy, i-ochodzącc z teat u Maetc;rl ncku 
w zg lę  Snte Przybyszewskiego.

Juk już widać z tego przeglądu, jest 
„W  maiyin dom/l u“ tworem w  du (Si 
mierze sztucznym i lterackśm, aro izo- 
nym rac ej ze spokojnej kombinacji ua

zimno,, amżol z silnie odczutej potrze 
by ircutwoweł, dziełom zszytem 2 roz­
maitych., riiodiość sha-rmoni ow u iy ch  i 
przetrawionyclt enamcików,', pr/ycneif 
szw y i nóJckładności -roboty za czę­
sto widoczne. Jest to jednak w  Każ­
dym razie dzieło umysłu bardgo kultu­
ralnego, pracującego precyzyjnie j z 
dużym artystycznym taktem. Chęć 
sztuce tej da ideo d'o ironicznie mądrej 
.-rytrawności i samodzielności „Głupie 
go Jaikeba**, to jednał ćtz eki naprawdę 
ujmującej i z  Przenikiirwą intuicją psy­
cholog; cżną st-worzcaiej postaai dokto­
rowej, tud ::oż d ńjhi temu, że jest ona 
bądź co bądź, r-^mnym dokumentem li­
terackim swej epo-ki, ma ora prawo 
utrzymana się na stałe w  repertuarze 
sceny polskiej.

Dobra sceniczna interpretacja sztuki 
Rittnera nńe jest rzeczą łatw-ą. Trzeba 
bowiem najpiórw pokonać trudności 
lKJdwójnego djakigu, jednego reaks+y- 
cznego i zew-nętr/nego i drugiego uta- 
jonego, wewnętrznego, a po-tem nieo­
czekiwana patetyczność niektórych
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scer. łatwo może unieść dc szarży i
-1 o .urno .rości.
„ Z.- pó „Reduty** wszystkie te trud- 
jtaśc pokonał w  sposób arcychwalcb- 
r.y i dał całość uawskróś hannon fną, 
szrzgrą i nafuralną. Kreacj-e niektórych 
osób (dokior, d .k-torowa, kuzj'nka do- 
-tora, Jurkiewici,1' sędma, służąca) sta­
ły na w yżyn ie prawdziwego artyzmu, 
inne dostosowywały się do ogólnego 
wycókiego tonu i nie raziły ż  dnym 
dysoniinsem.

Bezimiennym artystom św.etnej dr u 
zyny „Reduty** wy-iażarniy na pożeg­
nane cześć i Witeięscaitesć za te bies a- 
dy ducho-we, którcmi na' w  czasie 
swej g-uściny we Lw ow ie rac ryli. i'o 
serdeczne „B óg zapłać**, Kto-re im w  
swej przemowie ze sceny rzuri' ua 
drogę powtro-in i do W arszaw y p ercs 
Związku teatrów i chórów włóśc ań- 
skieb p. 3airtoslński było le p o w i dzia 
r.e naprawaę w  i-mieniu wsz-ystkich ;u: . 
looirików teatru w  naszem mieście.

W ładysław  Kozicki.

Nastały już letnie w yw czasy a w  
stronę Zakopanego, ku ośrodkowi 

przecudnych gór tatrzańskich, ruszyły 
już rzesze młodzieży, aby po rocznej 
pracy odetchnąć swobodnie i pełna 
piersią zaczerpnąć górskiego pow ie­
trza wśród dolin i wierchów. Niemal 
codziennie od dworca ku Domowi w y  
cicćzkowemu un. ks. Stolarczyka i in­
nym schroniskom ciągną większe i 
nniiojsze gromadki męskiej i żeńskiej 
m łodzieży pochodzącej niemal z  ca­
łej Polski, od kominów fabrycznych 
Lodzi i Zagłębia, od Bydgoszczy i P o ­
znania — hen po Podlasie, W o li n Po 
dole.

W ycieczk te — spełniają sv.e zada­
nie: wzmacniają bowiem siły fizyczne, 
krzepią duchowe, uczą patrzeć na 
przyrodę a prowadząc młodzież mię­
dzy wspaniałe jej tw ory —  hartują ją 
i umacniają do walki życiowej.

A le aby ten górny cel był spełniony 
—  je-den warunek musi być dochowa­
ny: tw orzy go należyte i olano-we zor­
ganizowanie wycieczki, potrzeba nale­
żytego zaznajomienia się z terenem 
tatrzańskim ze strcWy prowadzących 

wycieczki —  z warunkami klimatycz­
nymi i z techniczną stroną należytego 
przewodnictwa po Tatrach. Przyznać 
trzeba, że wiele wycieczek prowadzo­
nych jest po tej linii i korzysta z  w ie l­
kiej usłużności Tow arzystw a Tatrzań­
skiego, Tym czasowej Komisji Uzdrowi 
skowej bądź też zrzeszeń i tow a­
rzystw' spolccznycn —  ale zdiarzaą się
i takie, które niewłaściwie organizowa­
ne i lekkomyślnie prowadzone —  chy­
biają celu i pozostawiają u uczestni­
ków  rozgor yozenie a osób p ustronnych 
niesmak,

O tych poronionych wycieczkach 
umieszcza znany taternik ks. JatiHum 
pola w  ostatnim numerze „Głosu Za­
kopiańskiego" szereg jaskrawych przy
kładów. Wymienia je po koleji:

—  Na Zawracie, w  czas mroźny, na 
klamrach, stoi od paru godzin tłumna 
wycieczka uczmiów gimnazjalnych 
Nadchodzi wieczór, zapada noc. Chłop­
cy nie mogą z powodu wyczerpania i 
nieumiejętnego prowadzenia ani pójść 
naprzód, ani też cofnąć się z powrotem. 
Nadchodzi wreszcie zaalarmowane Po  
gotowie Ratunkowe T, T. i z trudem 
ściąga przemarzłe postacie.

— Na tym samym Zawracie, p o i 
przełęczą słychać v rzaski i ochryple, 
nieliicujące z majestatem gór i dobrem 
wychowaniem młodzieży „śpiewy**... 
Gromadka dorastających panienek pod, 
Idcrownrictwem podpitych ( ! ! )  kiero- 
yników-naiiczyciełi dopuszcza się tu 
zgorszona obecnych górali i idących 
w  góry taterników rzeczy wysoce nie­
właściwych.

_  Na drodze do Czarnego Stawu 
Gąsienicowego ku Zmarzłemu Stawowi 
pod Zawiratem biegnie w  tampie ber-
ia g ly ró w  włoskich zadyszany oddział 
skaaitów bez przewcdnulca. Pędzą na

Zakopane, w  lipcu.

oślep ścieżką i po-za nią —  sypiąc ka­
mienie w  dół. Na zwrócone do nich 
sława łagodnego napomnienia — rzu­
cone przez ks. lluiTLpolę — nie z wraca­
ją uwagi. W reszcie osiągają Zma^zty 
Staw, wydobywają mapy i szukają 
drogi. Mają iść na Granaty. Okazuje 
się, że o czytaniu mapy — n e mają 
■najclemcaitairniejsjzego pojęscia. Trzeba 
było na tejże drodze już od Czarnego 
Stawu począwszy pokazywać im kil­
kakrotnie w łaściwy kieruneK i wciąż 
ostrzegać,.,by szli racjonalnie i by nie 
zbłądzili

—  Młodzież idzie w  góry  obok szkół 
ki drzewek leśnych. Pomijając ton fakt, 
że młodociani uczestnicy w yryw ają  
drzewka —  wyrywva je ^am nauczy­
ciel. Kiedy jeden z  pracujących czło­
wiek inteligentny —  zwraca się ao nie­
go z delikatnem napomnieniem —  na­
uczyciel odpowiada, że to nikogo nic 
nie obchodzi**.

— Znany jest dalej fałd przekroczenia 
Zawratu przez liczną wycieczkę, skła­
dającą się z nieletniej dziatwy —  pod 
przewodnictwem nauczycielki późnym 
wieczorem i przyprowadzenia tej w y ­
cieczki do Morskiego Oka o godz. l i  
w  nocy. Dziatwa musiała spędzić chłó 
dną noc na werandzie schroniska.

— Albo fakt taki. Dnia 8 lipca przy­
jechała ao Zakopanego wycieczka 
Ochronki uczniów szkoły powszechnej 
z Siedlec —  około 30 dzieci w  wieku 
do 10 lać —  pod opieką kierowniczki, 
która bez uprzedniego porozumienia 
się z  tutejszymi czynnikami — naraziła 
siebie i dzieci na wiele niewygód. Z po 
wodu braku pomieszczenia diziuci, dzię­
ki uprzejmości naczelnika stacji noco­
w a ły  w  wagon .e. Niezgłoszenw w ycie­
czki na czaf spowodowało trudność 

w  wyżywieniu, gdyż obiadów urzędo­
wych żadna z  restauracuj w  tej ilości 
Przygotować nie mogła, a kierownicz­
ka odpowiednich funduszów na nozmal 
ne obiady nie posiadała. Jedynie dzyk i 
pomocy T i U. K. udało się jako tako 
dzieciarnię nakarmić. A  jaki wynik? 
Sprawa pomieszczenia i wyżyw ien ia 
wyczerpała czat na w ycieczkę przezna 
czony ą dzieci powróciły do Siedlec 
zmoczone i znieenęcone.

Albo fakt, zaobserwowany pirzez 
piszącego te słowa. Przed północą do 
kawiarni tatrzańskiej, gdzie wśród w y ­
strzałów szampanskich i krzykliwych 
tonów muzyki- żydlowsko-muirzyńslciej 
płynie rozlewne życie — a przygodny 
dancing pomiędzy sboiam’ raz po raz 
nowe łączy pary —  przybywa grapa 
harcerzy i harcerek, z  których jedna 
ochoczo puszcza się w  zawrotny ta­
niec —  budząc u szczerych miłośników 
tej organizacji praw dziw y niesmak..

Takich wydarzeń mnożyć możnaby 
wielokrotnie. To  też Sekcja turystycz­
na T  T. w  porozumieniu z  Sekcją 
Ochrony Tatr w n iosą  memorjał do Mi 
nisterstwa W . R i 0 . P . z  prośbą o 
wydanie okólnika do „szysim ch Ku­

ratoriów szkolnych i Komendy harcer­
skiej z odpowiednimi wnioskami w  tej
ip raw e.

Lmotywmwane wnioski te meżnaby 
streścić w  następujących punktach:

a) W ycieczki szkolne należy począt­
kowy kierować do Gór św iętokrzys­
kich, Beskidów i Karpat Wschodnicli, 
dopiero potem ao Zakopanego, w  Ta­
try Zachodnie

b. W  daiszych wycieczkach tatrzań­
skich mogą brać uczniowie trzech osta­
tnich klas gimnazjalnych. Dla młod­
szych mogą być organizowanie w ycie­
czki piesze do dolin, Hali Gąsienicowej,
—  ewentualnie furmankami do M or­
skiego Oka.

c) Przed wyjazdem wycieczek nale­
ży  w  cingu roku szkolnego pouczyć 
mtodziez w  szeregu wykładów, poka­
zów świetlnych, pogadanek o przyro­
dzie i o krajobrazie tatrzańskim, o w y ­
ekwipowaniu, truanośdach drogi gór­
skiej, o kulturalnem zachowaniu się w 
Tatrach.

d) Należy nn każdycti 10 uczn :ów, 
w yznaczyć nauczyciela - kierownika, 
względnie zwrócić się do Sekcji tury­
stycznej T  T. z prośbą o .przewodnika
—  aibo wynająć u Kwalifiko wanego gó­
rala przewodnika

Tylko w  takim wypadku wycieczki 
szkolne —  niezbyt tłumne, mogą speł­
nić zadanie —  w  przeciwnym razie 
chybiają celu. asn.

ruchu w p sra c z ip .
* „Kosmos**, czasopismo Polskiego 

Towarzystwu Przyrodników im. Ko­
pernika, rocznik 1924 z I. i II. wyszedł 
z druku i zawiera: 1) S. Małkowski, 0  
morenie lodowca tatrzańskiego w  o- 
kolicy Now ego 'largu; 2) S. Czerski, 
Studa nad rozwojem chrząstki; 3) S. 
Różycki, Mięsień poprzeczny karku i 
mięsień poprzeczny podbródka u szym­
pansa; 4) E. Rakkj, Bielmo miękkie- a 
czawuitość tłuszczu w  nasionach; 5) E. 
Raiski, Tłuszcze w  nasionach traw;
6) S. Wierdak, O jodle z  naroślami 
korkowymi i o buku ze spękaną korą;
7) S. Vrtclówna, O zmianach w  ubar­
wieniu skóry oślepionych płazów bez 
ogonowych; 8) J. Noskiewicz, Dwie 
now'e pszczoły z Polski, 9) I. Kinel : J. 
Noskiewicz, Zapiski entomologiczne z 
Kasowej Góry; 10) I. Feifer, Nowe 
chrząszcze dla ziem polskich; 11) H. 
Arctowski, Nowe pomiary gradientu 
geotermicznego w  szybach naftowych 
Borysławia, Krosna, Bitkowa; 12) A. 
Friedówna, Syntezy piijogenatyczne 
chromikrzenuanów sodowych; 13) E. 
Bardascliówna, O rozpuszczalności kry 
ształów mieszanych; 14) S. Wo-tłoso- 
wicz, W  sprawie wieku moren czoło­
wych południowego Polesia; i5R S. 
Zuber, Wybuch wulkanu błotnego na 
wyspie Łoś na morzu Kaspijskiem; 16) 
W . Teisseyre, Zjawisko wulkanów bło­
tnych w  Karpatach, a prawd migracji 
węgicAYodorów; 17) T. Wiśniowski, 
Uzupełnienia do pracy „H. N. Dixonand 
A. Gepp.: Rehmarms South African mo 
sios“ . 18) Ze spraw organizacyjnych 
nauki polskiej; 19) J Hirschłcr, Stacja 
Biologiczna im. Zamoyskich w  Droz- 
dowicach; 20) A. Jakubrki, Sprawoz­
danie kierownika naukowego Morskie­
go Laboratorium rybackiego w  Helu; 
21) Sprawozdania z posiedzeń Lwow. 
Oddziału Polskiego Tow . Geologiczne­
go za r. 1923/4- 22) Sprawozdania 1
oceny; 23) Sprawy Towarzystw  a : 24) 
Z posiedzeń naukowych; 25) Wiadomo 
ści rozmaite; 26) Sprostowania.

W P F S ŁANE, ____________

! !  L IC Y T A C J A " !
We wiórek dnia z? 1 w -redą dnfc 

23 bm. n Ę6 d i. fB przedpoł. odbęd iesię 
dobrowolna licytacja z powodu wyjazdu nr/y 
ul. Potock iego  48 parter na orawo. na której 
sprzedawane Dyda następuja.ce p rzedm oiy  •

Bizuterja (nry.anir, z łr to  srebi o), forte­
pian krótki marki Fi itz, sypialnia modna. Ja­
dalnia, bibijoteka, obrazy .d/wanyperskie, 
szale tureckie, port,-.-ry, otomany, lampy e- 
iektryczne, biurka m ahor owe, porcela 13, 
kom pletne urządzenie kuchni z naczyniami 
i rozm aite drobiazgi. n3934

Ceny wywołania bardzo niskie.
PaMiizna Im McyjDa we Lwtswie.



6 „S ŁO W O  PO LS K IE " nr. 195 z dnia 18 lipca 1924.

Wesoła* w e środę rmart we Lw o­
wie w 52 ,’aka żj*uia dr. Konstanty 
Wcficiechowski, prmfcąot Uniwersytetu 
j .  K.„ dyrektor pjmiusŁjmn państwom e- 
so fet. St. Eaterag® we Lwowie, czło­
nek Ali—tostjt T i»ia6jęśi»o%i w Krako­
wie, członek c»ynay Tow. Naukowego 
we Lwowie t Warsna wie. Pogrzeb od­
będzie się jłtito w piątek btn. o g. 
3 psp®ł. z do aut e^teby ul. Kubali 4, na 
cmentarz L^ezakows!«.

Stra^aliwe spustuaeama sieje ś*werć. 
Oto wczoraj ram* ubył z twona żyją­
cych Po długotrwałej, blisko pełtoraro- 
canoj chorobie crfow iek id e^ ioo lity , 
którw^o nazwisfco zna kaade crztecko 
potekie z  tyitatów p-odręcaińków szkol­
nych, którego nazf«risko pawtarzań, z 
czcią i szacunkiem szerokie koła nau- 
czyekńskle i mtełageuBii zawoceenyi.

Ś, p. Konstanty Wojciechowski, uro- 
dzony 11 marca 1872 w  Sofcoinikcich, 
ifkończył siudja gitnnazjatee i rarwer- 
syteskm we Lw ow ie  i tu olrz^^mał sto­
pień dskssra filoaoSjl. W  r. 1895 rozpo­
czął p> aMydę nauczycielska, i oerb y  wał 
ją koleino w  giknn. V. we Lw ow ie, w 
.gman. w  Srryia, W grmn. Fran. Józefa, 
.w  gum. VI., w rosece w  r. 19f0 zamia- 
iw w 8®, zestal dyrektorem VI, a od r. 
1917 KI. glrrm. im. Batorego.

Obok mostrudzonej działalności w y - 
chew*.»*aiej w  charałuterze nauczycie­
la i dyi ehtera, zapisał się Zmarły chlub 
nie w  his tor 4 szkoły polskiej, jako au­
tor dacłec-natych pedi*$«zrńkew' po-kmi- 
styczayefc zra?ówex dla « k ó ł  r^wseech 
nych („Ntesi pisarze"), jetk i sie sm ół 
średnich (Gzytanki dla klasy IV, V  i 
V I) Owocem bogajtych doświadczeń i 
głęis»eńsrj r »  znawstwa szkoły a zara­
zem „tobędsLm śałewem" pracowitego 
i piętemago żyw ota jest Metodyka ięzy- 
ka poiridego („Język polski —  wska- 
zów lc meocdycene, 1923), która na- 
prarwrie udroefstć może za karmień wę- 
gichiy odrodzonej szkoły polskiej.

Druga umiłowaną dziedziną pracy 
Zi-nailc,,fo była hiseoerja literatury. M a  
nowany w  r. 1PS4 prywatnym docen­
tem liist. lit polskiej, w  r. 1920 o trzy­
mał tytuł zwyczajnego profesora U n i­
wersytetu J. Kazimierza. Liczny jest 
poczet naukowych prac Zmarłego. -- 
Obok drobniejszych aitykułów, przeglą 
dów, recenzji, umieszczanych w  „Ra- 
mę-kriki lie-rackim", w  „Przewodniku 
naukowym i literackim1', „Kwartalniku 
histerycznym", w  „Przeglądzie literac­
kim", „Muzeum", „Szkole", w  , Słowie 
Pe-l»kłcni", w ydał odaaioiSraie: „Młodość 
Stanisława Konarskiego 1700—1725" 

(1895), „Kajetan Ktfźrman" 11897), 
„ W i ły  w  psałterza Dawidowego na 
treny Jana Korhanowskiego" (1899), 

^H rabia  w  Panu Tadeuszu, a Don Ki- 
szot" (.19C0), „W erter w  Polsce" (1904), 
„D w ie notatki do dziejów romansu pcl- 
gkiago z początków X IX  wieku" (1905), 
„Zagactr.kwia społeczne w  powieści 
g»isk*ej w  w. X V III i w  początkach w. 
X IX " (1907), N ,Pierwsze naśladowni- 
cttso Nowej 7telojzy w  romansie pol­
skim" (103*8), iBljdowaa pierwszych po- 
.wieśći ppłskich" (1911), „Malwina ks. 
Marji z Crartoryskich Wirtemberskiei" 
(1913), „R ozw ó j pomieści w  Polsce, od 
r. 1776— 1830“ |i (Dzieje literatury pię­
knej w  F*tece, Fncykl. poi wyd. Akad. 
Umiej. XXII- —  1918), „Pan Tadonśź 
A. Micfeitfw icza, ą semans Waltera Sco 
tta" (1919), „Synteza czy  materiał do 
synte w, z powodu Dziejów lit. piękr :j 
w  Polsce" (1908). P rścz tego wydal 
Bomprawy popularne: „Jan Kochanow­
ski (18^9), „LkłM^ersytet Jaysd.antki i 
jego dałeje" (190*), „Dzieie litera4ury 
potelciej", („Polska" t. II. 1905), „Juliusz 
Słowacki" (1988), „O  Zygniuncie Kra- 
sóasłrmj" (1911), „P iotr Skarga" (1912), 
„Soieaiaw Prus" (1913), .Ignacy Krasi­
cki*' (1914, II. wyd. 1922), „Henryk 
Sic-nkicT/icz" (1917). Prócz tego Zmar­
ły  -wydał w  Bibliotece Narodowej — 
Czartoryskiej „M a!w inę‘‘, Korzeniow­
skiego „Spekulanta" i „KoMokację", 
I\raszoy>skiego. „Starą baśń", Rzewu­
skiego „Listopad"..

W  uznaniu niespożytego trudu i w y ­
bitnych zasług .naukowych ś. p. prof. 
dr. W cjci»cbowski zamianow ary  zo­
stał w- r. 1915 rzeczyw istym  członkiem 
Tow^-nauk warszawskiego, w  r. 1919 
członktem kore: pendentem W yoziału  
fHokrgkjzneg^ Po is lw i Akademjt Umie­
jętności, w 1 r. 1920 czynnym członkUm 
lo-w. naukowego lwowskiego.

Działalności dydaktycznej i nauko­
wej Zmarłego poświecimy niebawem 
szersze wspomnienie, ale nieci) ta su­

cha kronika tytułów i dat powie nam 
wym ownie o ogromie straty, jaką spo­
łeczeństwo .tasze przez przedwczesną 
śmierć ś.p. Konsiaaicego W ojciechow­
skiego ponosi.

Część pamięci w zorow ego nauczycie 
la i w j oitnego uczonego

Osieroconej rodzinie Redakcja nasze 
go  Pisma, które Zm arły zaszczycał li- 
cznemi artykułami, zasyła w yrazy nie­
kłamanego współczucia.

LISTY Z PARYŻA.

(Od specjalnego korespondenta „S lovra Polskiego").

Po kompromisie francusko-angielskim 
z dnia 9 bm. —  już w czoraj nadeszły na 
Ouai d‘Orsay“  zawiadomienia z Rzymu 

i Brukseli, że rządy tamtejsze w  zupeł­
ności na plan pp. Mac-Donald‘a i Herrio- 
t‘a się zgadzają —  odbyła sie w  Sena­
cie francuskim doniosła barazo dyskusja 
w  sprawie odszkodowań. Ważność spra 
w y  z jednej, a autorytet m ówców z dni 
giej strony sprawiają, że należy dyskusji 
tej szczególną pośwręciŁj uwagę.

Kiłku interpelantów glos zabierało, 
ale właściwie p. Rajmund Poincare 
wszystko co trzeba powiedział Nie robił 
apologji swojej v*1asnej polityki. Nie w y ­
głosił m owy opozycyjnej. W ierny swej 
tradycji, nie stanął na czele tych, którzy 
atakują p. H erriofa z zasady.

W  mowie swej z 10 bm. podkreśla! 
natomiast p. Poincare, że zagraniczna 
polityka Francji powinna być ciągła. 
„Nic zdaje mi się —  mówił —  aby mo­
żna było wogóle wobec Niemiec pro­
wadzić politykę inna od tej, jaką mój 
Rząd stosował od dwu lat; jeśli raport 
Dawes‘a był możliwy, to dlarego, że­
śmy zajęli Ruhr‘ę“ .

W  swej odpowiedzi z 11 bm. obe­
cny premier w  podobną rderzy ł muc 
mówiąc, że przez cztefy lata, w  ciągu 
których w  opozycji pozostawał zawsze 
się starał nie przeszkadzać polkyce za­
granicznej rządu. „Tjdko Francja —  me-, 
w ił p. Herriot —  powinna w  debatach 
naszych dominować. W szyscv mamy 
obowiązek szukać, poza kwestam i o- 
sób, najkorzystniejszych rozwiązań dla 
Francji".

Mowa p. Poinear‘ego, bardzo długa, 
dzieli się na cztery części; w  pierwsze; 
porówna! między sobą różne plany za­
łatwienia spraw,w odszkodowań, jakie 
proponowano hub naszkicowano od roku 
1Q21 ; w  drugRj w ykazyw ał korzyści 
dyplomatyczne, jakie Francja z okupa­
cji Ruhr‘y  odniosła; w  trzeciej zdefi­
niował charakter i znaczenie planu eks­
pertów, a w  czwartej —  najbardziej o- 
ryginalnej i aktualnej —  poddał krytyce 
notę francusko-angielską, jaką pp Mac- 
Donald i Herriot zredagowali wspólnie 
9 km. w  Paryżu i przesiali innym rzą­
dom sprzymierzonym.

Krytykując kompromis francusko an­
gielski, p. Poincare niepokoił się głównie 
trzema jego punktami;

1) Komisja Odszkodowań powinna za 
cłmwać całą pełnię swych praw tym­
czasem w  nocie francusko-angielskiej z 
9 bm. mówi się o „organ.zmach neutral­
nych", jakie mają interpretować plan 
Davcs‘a. Otóż pian ten sam w sobie nie 
istnieje. Może weiść w  życie tylko dla­
tego.. że go aprobowała Komisja Odszko 
dowań. Z tą chwilą staje się jej planem 
i żadne inne ciało nie może go poza Ko 
misją Odszkodowań interpretować lub 
realizować.

2) W  sprawie dhigów międzysojuszni 
czych p. Mac-Donald —  w  jednym z li­
stów. jakie napisał do PoincarUgn o- 
świadczył, że sprawa ta „winże się i 
sąsiaduje" ze sprawą odszkodowań Dziś 
p Mac-Donald zmienił zdanie. Wobec 
tego i Francja może je ewentualnie żute 
nić a w  każdym razie musi s^ę sprzeci­
wić temu, aby ograniczono ilość rocz­
nych sptat Niemiec.

3) Co do bezpieczeństwa, to należy 
przedewszystkiem zagwarantować je

Paryż, dnia 12 lipca.

wojskom okupacyjnym. Jedynym środ­
kiem jest odpowiednia organizacja kolei 
reńskich’, nic kolidująca bynajmniej z 
planem ekspertów. P  Mac-Donald nie 
widzi użyteczności paktów gwa"aiicyj- 
nych i niechce zawierać Konwencji mili­
tarnych. Nic łudźirry sie v.rięc tekstami 
platonicznymi i przyjaznemi zapewnie­
niami.

Kiedy p. Poincare wskazywał na złe 
strony kompromisu i dopytywał się usil 
nie p. Iierrio fa, czy zachował on dla 
Tmancji swobodę ruchów —  p. Herriot 
podkreślał dobre jego strony. Przede­
wszystkiem kompromis zapewni powo­
dzenie konferencji londyńskiej i wykona 
nie planu ekspertów. Zresztą kompro­
mis był niezbędny, bo wykonanie planu 
ekspertów bez porozumienia się rządów 
sprzymierzonych jest niemożliwe. Na­
stępnie istotną cechą planu ekspertów 
jest przesunięcie zagadnienia odszkodo­
wań z zakresu polityki w  zakres ekono­
mii. Tu znów porozumienie francusko- 
angielskie jest niezbędne, bo inaczej nie­
ma na rynkach pieniężnych świata zau­
fania. A  bez zaufania plan ekspertów 
także wykonany być nic może, bo prze 
widz.anę przezeń pozyezki i obligacje 
nictylko trzeba wypuścić, ale jeszcze —  
spieniężyć.

P. Herriot zapewnia dalej, że bronił 
i bronić będzie Traktatu Wersalskiego, 
craz „jego có ry ": Komisji Odszkodowań. 
W  miejscu tem poruszy? nawet cały Se 
nat, kiedy zawołał: „Jaki Traktat jest, 
taki jest, alt ma on te zalete, że istnieje. 
Gdybyśmy przystąpili do jego przebu­
dowy —  rozpętalibyśmly, tyle rywaliza­
cji i nienawiści, że z tej próby w yszło ­
by rzecz najohydniejsza: nowa wojna".

P. Herriot nie chce na razie mówić o 
długach międzysojuszniczych, a co do 
bezpieczeństwa, to uważa tą sprawę za 
„ważniejszą jeszcze, niż odszkoclo ,vaniu‘ .

—  Zanim sie dowiemy, że żyć bę­
dziemy biedni czy bogaci, musimy w ie­
dzieć czy będziemy żyć wogóle —  o- 
świadczył p. Herriot i dodał, że spra­
w y tej z oka nie spuszcza, że sprawą 
rozbrojenia Niemiec żyw o  wojaż z gen. 
Nollct‘em się zajmuje, a co do ewakua­
cji lewego brzegu Renu, to „potwierdza 
deklarację Rządów poDrzednich".

Te ostatnie słowa są szczegóhiie w a­
żne. Oznaczają one bowiem, że p. Her­
riot —  podobnie jak pp. Pohcare, Milie- 
rand i Leygues —  również uważa, iż 
terminy ewakuacji Nadrenii jeszcze się 
liczyć nie zaczęły, ponieważ Niemcy 
wszystkich swych zobowiązań jeszcze 
nie wypełniły. Kończąc, p. Heiriof o- 
świadczyl, że mając do wyboru, dwie 
metody akcji politycznej: na własna rę­
kę i w  porozumieniu z mocarstwami —  
wybiera tą drugą. „Oczywiście, mówi?, 
kiedy jesteśmy pomiędzy soba, łatwo 
nam powiększać nasze nadzL-jc. Ale o 
wiele trudniej jest przekonać zagranicę, 
że mamy racje. P. Pc mcare sam się o 
tem przekonał".

Przystąpiono do głosowania. W ięk­
szością 239 głosów przeciwko 17 Senat 
udzielił rządowi zaufania, aby wznio- 
circ jego stanowisko w  Londynie. Jest 
to oczywiście zaufanie terminowe. B y ­
łoby jednak rzeczą nicobywatelską i nie­
polityczną odmawiać go rządowi przed 
konferencją.

Kazimierz Smogorzewski.

ZE S P R A W  SEJMOWYCH

0 tajihezeistwo Lwowa.
Interpelacja posła Dr. Marcelego Pró­
szyńskiego i tow. ao P, Ministra Spraw 
Wojskowych w sprawie przeniesienia 

składów amunicji poza Lwów.

Niedawny zamiar wysadzenia we Lw o 
wie składów amunicji przypomina ten 
fakt ujemny, że składy amunicji są pod 
samem miastem i w  razie ich wybuchu 
uległaby zburzeniu poważna część Lw e  
wa. Będzie to i na przyszłość ułatwia­
ło próby zamachu, gdyrż wobec żyw ego 
ruchu we wielkim mieście łatwiej mo­
żna się dostać blisko składu, a nadto ta­
ka katastrofa oddziaływa przygnębiają­
co na ludność wielkiego miasta, o co 
właśnie cnodzi sabotażystom, plącącym 
hojnie za częste próby zamachów' w  pań 
stwie, zwłaszcza gdy -władze nie opano 
w ały źródeł przeciwpaństwowej akcji.

Ponieważ i dawnitj zastanawiano się 
nad usunięciem składów amunicji z pod 
miasta, ale rzecz ta skończyła się na 
niczem, —  mamy zaszczyt zapytać P. 
Ministra S. Wojsk., czy po osratniej pró 
bie zamachu zarządził przeniesienie skła 
dów amunicji na odpowiednią odległość 
od Lw ow a?

SPR AW Y  NAFTOW E.

Uwagi dr redakcji personalny! 1; 
® przeiryśie nallsyin

Słyszy się, że duże koncerny naf'.o- 
we redukują persona! administracyjny i 
robotniczy. Przypuszczać należy, że czy 
nią to celem wpro-wadzenia oszczędności 
w  administracji i tak siabo opłacających 
sic kopalń nafty, bo trudno przypuszczać 
by przedsiębiorstw a obliczone na zysk 
kierowały się innemi pobudkami, o ja­
kich się czasami słyszy.

Jednak co do racjonalności tych re­
dukcji można poczynić kilka zastrzeżeń. 
Nie przez redukcję sil roboczycli i za­
stanowienie ruchu uzyskuje się zysk aie 
raczej przez wzmożoną-pracę, racjonal­
ność stosowaną w eksploatacji kopaiń i 
wyzyskanie pełnej sprawmośc. urządzeń 
kupalnianych. —  I o ile nasze duże. kon­
cerny naftowa posiadała sprężyście zor 
ganizowaną administracje kupiecką w 
swych centralach, wspaniałe funkcjonu­
jące biura kontroli kopalniane', o tyle 
mniej uwagi pośvvdęcaią generalne dy­
rekcje racjonalności ruchu kopalnianego 
pod wzgledent technicznym.

Technik na kopalniach nafty w  Polsce 
jest traktowany jak „kopciuszek". Mało 
zwmaca sie uwagi na iego żądania 1 ma­
ło inicjatywy temuż się pozostawia. Re 
zultateni tego jest, że nasze kopalnie pod 
względem racjonalności stoją niestety w  
tyle poza np, kopalniami w  Starach Zje­
dnoczonych, Runutnji a nawet i JRosji. 
W ziąć tylko pod uwagę poszczególne 
stadja znaku kopalnianego. Wiercenie 
nasze, tj. kanadyjskie, jest dziś już ana­
chronicznemu wymaga bowuem dużych 
wkładów materialnych i wyshków fi­
zycznych robotniczych, wykazuje siabe 
postępy wiercenia, jest zatem kitszto- 
wnem i nieracjonalnern, a utrzymuje się 
przy życiu jedynie dzięki upartemu kon­
serwatyzmowi. Natomiast mamy spo­
sobność przekonać się z rezultatów Wier 
cenią Tow . Vacuum w  Bitkowie, że 
wierceniem linowem, tj. pensylwańskim, 
moż.na osiągnąć nawet w  terenie tak 
trudnym jak bitkuwski, rezultaty bardzo 
korzystne, bo odwiercą się 600 metrów- 
W ciągu 2 i pół miesiąca.

Eksploatacja naszycli kopalń nafty po 
stawiona jest jeszcze gorzej. Dziwne,-a 
może się zdawać a jednak jest faktem, 
że na wyzyskanie gotowych już otwo­
rów  u nas poświęca się rzeczywiście 
bardzo mało uwagi. Eksploatacię prowa 
dzi się wedle starych „  w y  praktyk-'wa- 
rych szablonów i to w  szybach płytkich 
Zach. Małopolski ropę pompiuc się a w  
borysfawiu tłokuje. —  O innem jakinN* 
kolwiek systemie eksploatacji o nowych 
myślach, zmierzających do wyzyskania 
reh e j sprawności studni, nic nie słychać. 
Jeśli porównamy nasze stosunki w tym
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dziś* ze sto imkami w  St. Zjednoczo­
nych, to musimy ze smutkiem skonsta­
tować, jak daleko w  tyle pozostajemy.

Łksploaiacja głębokich otworów  typu 
pory sławskiego tłokiem wobec braku in 
nych urządzeń, nie może być na razie 
utepszoną, natomiast szyby pompowe 
Zach. Małopolski dałyby sie z łatwo­
ścią ulepszyć i dałyby znaczniejszą pro- 
OUKCte i twierazić można, źe produkcję 
dałoby się podwoić. A  ponieważ kopal­
nie typu zach.-mało-polskicgo naogól w y  
kazują lepszą rentowność nawet i w  o- 
becnych ujemnych wamnkach, im po- 
..Trmo się poświęcić nieco więcej tech- 
i tcznej pieczołowitości.

Stare otwory po winne być pefjedycz- 
nie czyszczone z namułu i osadów i to 
przy stosowaniu przeróżnych żórawi me 
chamcznych, szyby zaniechane, p rz.z  
gruntowne wyczyszczenie należy przy­
wrócić do stanu produktywności. Odbiór 
ropy z pomr odbywać się powinien do 
hermetycznych zbiorników, by chwytać 
gazy i przerabiać je na gazotinę. Ogrze­
wanie rop3' w  odkrytych dołach i zbiór 
nikach powinno być karnie ustawowo 
zabronionemu Przez uchwyceme gazów 
pochodzących z pompy i ze zbiorników, 
gdzie ropę się podgrzewa, można uzy­
skać piodukcję lekkiej benzyny do 4000 
wagonów 'ocznie. (5 proc. od 80.000 
wagonów ogólnej polskiej produkcji).

W  Ameryce ustawowo zostało zabro- 
nionem gromadzenie ropy w  nieherme- 
tycznych zbiornikach; gazy wychodzą­
ce ze zbierników, otworów, kotłów ra­
fineryjnych, muszą być ujete i przerabia 
ne w  gazoliniarniach (produkuje się do 
MflOOO wagonów gazoliny); a pod od­
powiedzialnością karną nie wolno tam 
spalać gazu, z  którego nie wydobyto 
przynajmniej 80 proc. zawartości gazo 
liny. A  u nas jak się tę kwest ją traktuje?

W  Ameryce pracuje 3000 fabryk ga- 
zohny —  u nas kilkanaście fabryczek 
eksperymentujących różne systemy eks 
trakcji. Traci się u nas na akademickie 
traktowanie przedmiotu, zamiast wprost 
brać gotowe w zo iy  już istniejące, a 
tymćzasem gazolina i miljony z nią zw ią 
zane jak ulatywały w  powietrze, tak i 
dalej ulatują.

Na kopalniach „podgrzewa" się ropę 
przed jej „ekspedycją" w  otwartych do­
łach i manipulację tę pozostawianą naj­
częściej podrzędnym funkcionarjuszom, 
wykonuje się w  tern sposób, że produkt 
zagrzewa się na 100 I więcej stopni. —  
P rzy  tej manipulacji wszystkie najbar­
dziej wartościowe produkta, jak lekka 
benzyna, ulatują w powietrze, leśli nrzyl 
mierny, że powstaje przezto tylko 5pr. 
strata objętościowa w  ropie, to przy na 
sroj produkcji 80.000 wagonów tocznie, 
wypędzimy dobrowolnie w  powietrze 
4000 wagonów benzyny wartości prawie 
4 mii jonów dolarów. Za 4 miliony dola­
rów  wszystkie nasze kopalnie pokryją 
wszystkie roczne koszta administracyj­
ne. W  Bitkowie, Potoku, Olszanicy, 1 ro 
śnie, Mokr&m sytuacja jeszcze gorsza, 
bo ropv tamtejsze sa wyso4c»-beiiź#no- 
v/e, a straty wynoszą przynajmniej 10 

procent.
Przez zupełne zaniedbani© działu do­

bywania gazoliny z gazów nafto.wych, 
straty, jaką przemysł nasz ponosi, są 
ogromne i wynoszą przypuszczalnie do 
6000 wagonów (po <000 dól. za  wagon). 
W  Ameryce każda kopalnia, każdy pra­
w ie szyb, jest poddanym pod eksploata­
cję gazoliny, otw ory produkujące nawet 
po pół— 1 metra kub. na minutę, mają 
swoje instalacje gazolinowe. U  nasz ca­
ła zach. Małopolska oczekuie, by  tam 
powstały dziesiątki inśta lacyj, a w tedy 
nikt nie będzie szukał „drugiego B o r y ­
sławia", gdyż szyby i 200-metrowe na-, 
leżycie eksploatowane, będa nadzwy­
czajnie rentowne.

Przypuszczałby ktoś. że kopalnie na­
sze nie są w  stanie przedsiębrać pe­
wnych inwestycji w  instalacjach gaz ok­
nowych z braku kapitałów. —  Z zakła­
dami gazolinowymi snrawa przedstawia 
się tak, że kamtał inwestowany amor- 
fyzine się w  ciągu 2— b miesięcy dając 
do 50 proc. rocznie. —  W  takich w y  ­
padkach brak kapitału nie powinien mieć 
mieisca.

Ale, aby teeo dzieła dokonać powin­
no się technikowi pozostawić inicjaty­
wę, bo tylko technik może decvdować o 
tem, co przedsiębiorstwu technicznemu

Baj czny film wytwórni 17j Spieszcie podziwiać jak
włoskiej „Caesar-Roma!‘ |7 wieiką jest potęga uczuć

Romans udrumatyzowany osnuty na tle powieści Stefana Żeromskiego
w 5-ciu wie.kich ak’ach p. Ł

g r z e c h u "
( „ M a r y s i e ń K a " ) W  głów ne! roli Stan. GALLOM. ( „ K o p e r r a K "  ) .

przynoś' korzyść. Administracje central­
ne ź le  robią, że lekceważą wartość tech 
nfleów w  ogólności a polskich techników 
specjalnie, gdyż przez to wyrządzają 
bardzo złą przysługę, akcjonariuszom, 
którzy powierzyli im swe kapitały. Zre 
dukować należy kosztowne biura kon­
troli centralnej, a dać raczej w ręce te­
chnikowi możność rozwinięcia całej e-

nergji w  kierunku wzmożonej i zmoder­
nizowanej eksploatacji szybów  nafto­
wych, w  przeciwnym bowiem razie nasz 
przemysł z tylnych szeregów, w  jakich 
się obecnie znajduje, nie wysunie się ni­
gdy naprzód, a grozi mu sromotny ko­
niec na marazm umysłowy.

Praktyk.
\

s k a z a n i  r a - a  i i e i s ś © r ^ .  

W ^ r o f e  ś m i e r c i  w y k o n a n e .
Zapowiedź ogłoszenia wyroku sądu 

doraźnego na Diertrncna i Solony likę 
ściągnęła wczoraj rano do sali sądo­
wej jeszcze liczirejs-zy tłum ludzi, niż 
obu dni poprzednich. Ponieważ nu uli­
c y  przed  bomyiuKieim sadowym policja 
nie dopuszczała do gromadzenia się, 
tłumu ciekawskich zebrały się za kor­
donem pobeji, ustawionym u wylotu 
uhciy Batorego, zalegając zbitą mas i 
g łów  plac Halicki aż do ulicy L eg io ­
nów i cierpliwie czekając p 'z ;s z ło  2 
godziny na remdtat.

Mimo, że ogłoszenie wyroku było 
zapowiedziane na godzinę 10' raro, na­
rada trybunału przeciągnę^ się o Parę 
kwadransów tak, że w yrek  został o- 
głuszony dopiero 10 minut przed 12

Trybunat jednomyślnie uznał obu o- 
skarżomych winnymi „zm owy, celem 
popełnienia czynu karygodnego (roz­
myślne sprowadzanie niebezpieczeń­
stwa czy-j-eiiś własność, ‘ zdrowia, lub 
życia zastopowaniem1 materiałów w y ­
buchowi eh)", oraz tego, że „materia- 
ły  wyW ckołwe z tym zamiarem od ­
stępowali innym "osobom, wiedząc, że 
otrę są. przeznac-sarae dio popełniania 
zbrodni..." —  jar? brzmi par. 5 i pat, 6 
ustawy kryjrn nalnej.

Ponadto Sofonysika został uznany 
winnym p-isktdania przyrządów, zą- 
Erażająciyfe bezpieczeństwu mienia, 
zdrowia i żj»eia ludzkiego.

W obec jedn-omyółnegjo orzeczenia co 
do widy,, obaj oskarżeni zostali skaza­
ni na karę śmierci orze® powieszenie. 
W ykonane w y  i oku (zastępczo przez 
r szsjtrzelarfe) wypadało w  myśl usta­
w y, w  dwie godziny po ogłoszeniu w y  
roku (tj. o godz 1 ‘50 w  Południa, na 
prośbę obrony dodano skazańcem ja­
szcze jedną godzinę.

Podczas gdy ozymomo przy gotowa­
nia do egzekucji, odeszła do P rezy­
denta R  leczyposnolite-j telegrafr.-zna 
prośba o  ułaskawienie. W  motywach 
Prośbiy powiedziano, że oba i skazani 
nie brali w  zamachu bezpośredniego 
uczestnictwa, że do mfojS-* pchnęła 
icn namow a, że zbrodnia nie w yrząd ź

] ła żadnej szkody, ze przez zeznania 
skazańców oancyito dalszyon spraw­
ców  i żc obaj mają rodziny.

W  karetce więziennej pmsdwijeziemo 
Diettricha i Sofonymikę pod silna es-kor 
it*> dr) B ryg idzk. Pr/ed gmachem Bry­
gidek zebrał s'g kilkutysięczny tłum 
ciekawskich, przez który z trudem u- 
trzym ywano komunikację.

Obaj skazańcy początkowo odmó­
wili spowiedzi w  sposób bardzo sta­
nowiony. Dopiero po  długich namowach 
■spowiednika, ks. Bernardyna, gdy z  
każdą minutą zbliżał? się cza:s egzeku­
cji, skazańcy okazali sikruchę i pojed­
nali się z Bogiem.

Tymczasem nadeszła od Prezyden­
ta Rzeczypospolitej udPowledź odmow 
na. Skazańcy pożegnali się z rodzina­
mi. scrd'cczn'ei żounał się zwłaszcza 
Diettnch, oddział policji i wojska w y ­
prowadził obu Po ktJeji pod mur na 
mieósce egzekucji i padły strzały. Naj­
pierw rozstrzelano Dmttricha, jako 
mniej winnego, następnie Sołomynkę. 
Diettnch po oddaniu śalwy zghą? na 
miejscu, Sokmmka ży ł jeszcze, wobec 
czego w  myśl przepisów, oficer komeu 
dera ąey oddziałem dlobil go dwoma 
strzałami rowo'werowym,i.

Kara była przetz wczorajsze popo­
łudnie przedmiotem ożywionych roz- 
m ów na miieście, zwłaszcza wśród ko­
lejarzy. G łosów współczura omal me 
słyszało sie. V ox  połpuli środowiska, do 
którego należeli obaj rozstrzelani, pod 
wrażeniom potwornej klęski, której 
pastwą byłaby padła iproedews-zwst- 
kkm dzielnica. zamieszkała przez ko- 
tewrzy i wogóle orzea sfery proletar­
iackie, wyspowiada się ipoważnie i 
twardo: „kara straszliwa leca spra­
w ied liw a".

Oby ta krow zbłąkanych była su­
row ym  i skupec-zneim memento dl° jed­
nostek nroodteoęnYołi, w  które w żera 
się przeklęta trucizna .tfozkładu nojs-tó- 
wdktes'o, zmreniająca jc szelestem ru- 
bTa judaszowego w  powolne narzędzie 
w  r$ a i wroga, konsekwentnego i złe­
go. jak szatan.

W iadom ości bieżące.
Lw ów , 17 lipca.

T E A T R  WIELKI.

Czwartak, 17 kpea. o godz, 730 „Ks.ę- 
źnkzika OŁaita".

P ą tek  18. sobota 19, medz'ela 20 ponie­
działek 21, w torek  22, środa 23, czwartek 
24 l>pca 1924 r. o godz. 7.30 „Ż ó łty  kaftan", 
operetka w  3 akt. Fraaidszka Lełura.

T E A T R  M AŁY .

Czwartek 17. piątek 18, sob~ta 19, nie­
dziela 20, poniedziałek 21. w torek 22, środa 
2.3 i czwartek Iipca1 1924 r. o godz. 7.30 
„Romantyczna Famna“ , komedia w  3 akt 
Ci. Martinez-S‘erra (w y jtS a r  Mariana Je- 
dnowskiego, ar .,sty i reżysera teatru Im. 
SIowack!ego w  Krakow ie).

—  Teatr Nowości został zam knlęiy ra 
szereg tygodn> z powodu rooót n>we'a2yj- 
hych, wykonywanych przez nr-asto.

—  Zakończenie sezonu <H)erowe;:o 1923—  
T924 roku. W obec ukończenia sezonu ope­
row ego Dyrekcja Tea trów  podaie do w ia­
domości zestawienie wystaa. ionych opar w  
sezorne 1923— 4 r. Dano przedstawień o})e 
rovT ch  hczbę bardzo ^ okaz na 1/7. z Któ­
rych premier wystaw iono 6, z tych zaś je­
dna operę polską. Prem iery były  .tas.ępu- 
jace: Walki-rte, Pocałunek, P roro .- IMn'e 
Kochan/di. Salome, Tak u w ic i Zuzanny 
(jediroailetowa opesna) oraz Paja.de (w  zupeł­
nie nowej inscenizacji). Dailsze opory dały 
następująca ilość przeostaw^eń: Straszny, 
D wór (8), Aida 18). Dama P k o w a  (4). Lo- 
hengrin i'3). Carmen (11). Opowieści Hofi-

mam (2), Cyganeria 4), Żydówka (7). Trar 
V*atei (8) Hugenooi (2), Trubadur (5), Ma- 
aame bu .terfly  (lu j, Zamarłe oczy 11). 
gośetto t ), Faust (5), Tosca (9), Lakme
(7), Walk>rja (15), Baji M askowy (3). Tajem­
nica Zuzanny (8), Pajace (9), Euge-u usz 
Unegrn (4), Pr-cułunek (6). P-ufroK (17), 
Caya lcri* Rustiuuia (2), Panie Kochanku
(8), Salome (8), Poranki Symiomczne t2), 
Poranek U tw orów  Śpiewnych (1), Pop'sy 
Szkół Operowych (3), z których jeden w ie­
czór popisu wypełnił całą operę Faust. Ko­
lejno przesunęły się gościnne w ystępy : Ady 
Sar*, Eugenii Łucczarstóej, Jakubowskiej. 
ZbohisklerRiiszkawskiej. Korwki-S ryma­
nowskiej', Bandrowski ej, Argas'ńskiej, Ciioy- 
nrwskiei, Jidura, Dygrtsa, GruszczyńsKiego 
i Pruwdzlca.

—  Teatr W ielki gTa cizWaj, w  czwarteki 
świetną oiperetkę „Księżniczka 01ała“ , 
przedstaw'ien.'ai której, w  petni naijwięksrogo 
powodzenia, dobiegają jubdeuszowej hczby 
50-c; u.

Jutro, w  piątek, uicaże się premiera osta- 
tn ej nowości repe-tuaru efektowna ope­
retka Fr. Leha/ra „Ż ó łty  kaftan“ Wa.-to- 
śc‘ov a  mucykai w  wielu momentach bardzo 
poważna, nadzwryczaj interesujące l'bretto. 
piękne tło dekoracyjne, bogaity d za l tane­
czny, sicładiaiia się na całość, która operetkę 
tę czyn; w ielką atrakcją sezonu. Pena Ito 
ud-' ał najwybitniejszych sił zespcl.i z pp, 
M ilewską, Koral .anką, Kuksowslcim i Ta ­
trzańskim na czele, w ró ży  tej operetce n’e- 
byw ałe powodzenie. Bogatą w  pomysłach 
reżyserię prowadzi p. Kulgowski, tańce 
układu St. Faliszewskiego ■. Cresjełskiego. 
no W'a oprawa dekonacyjna pro jek li < w v- 
1 onanią K. Mackęw^cza. Dyrygu je o;k:estr 
T. Seredyr.sk-.

—  Teatr M ały  w/ystępuje dzjś z prein .‘ -ą 
znakomitej komedji Martinez-Sierra ..Ro­
mantyczna Pajina1', w  której rozpoczn;e Iwy 
stępy świetny artysta 1 reżyser teatru ‘nu 
Słow/ack.ego w  Krakow ie p. Afarja.u Jediiow 
sk; w  swej popisowej roli. Partnerką jpgo 
będzie utalentowana artystka tegoż teatru 
p. Stanusłaiwa Miacarekówna w wdz'ęczne? 
rob Rcsar).': Obok nich' udz.ał biorą artyści 
naszych teatrów  pp.: Kwuaitlkiewiczowa, Ł o ­
zińska, Gorsza, H.erowski, Pos adłowsic.. 
Zbrojcwslc,. Chrzanowski 1 Kopczyńsici. U- 
twór ten, które ob 'ega wszystiK.e sceny 1 
c!eszy się w1elk'em powodzeniem, zawdzię­
czając naszym gościom z pewnością u 
nas spotka się z najwyższem. uznaińsm 1 za­
dowoleniem byw 'alców teatralnych, którym 
występujący, w  roku zeszłym  ceniony p. Je- 
dnoM stoi przyniósł tyle pięknych v/rażeń 
swroją pełną maestrji grą. Reżyseria spo­
czyw a  w  w ytraw nym  ręku naszego gośc'a.

— _ Dyrekcja Państw. Gimnazjura V I im. 
Stanisława Staszica w e  Lw ow ie  W zywa 
grono orDtesorskie oraz w 'szystkch ucz- 
n:ów  do w z ięd a  gromadnego udziału w  po­
grzebie nieodżaiłowariego, długolern ego dy­
rektora tegoż gimnazjum śp. Dr. Konstante­
go W ojciechowskiego. Pogrzeb  Z-marłego 
odbędzie się w  piątek, 18 bm., o g o iz . 3 
popoł. z domu ża.oby przy  ul. Kubali.

—  W arsztaty pracy dla inwałidów. Zje­
dnoczenie Ekonomiczne Poiskicłi Inwai'dóv,- 
Wojennych we Lw-'owie przeznaczyło ■ w y ­
płaciło z rocznych zysków  po miliard czte­
rysta czterdzieści njiljon na kompletne w y- 
ekwipowainie w  w aisztat krawieck. inwali­
dę Jana Syrkę, w  wia/rsztat szewsk1 inwali­
dę W ojciecha'Tre.funa; dziesięciu inwał^oni 
przyznano powiażne zapomogi. nadto 
510.000 000 Mk. przeznaczono na budowę 
sanatorium dla, gruźliczych w  Mikuhczyijie. 
T ę  dużą j celową ofiarność należy., z tem 
większem  przyjąć rrz.nanlem, że  Zjednocze­
nie Ekonomiczne Inwałidów rozpoczęło pra­
cę bez kapUału i p.ryaK ia. a dziś dzięki _ u* 
.silnyfn zab‘egom Zar.ządu daje w  swoich 
warsztatach zatrudnienie czte d zostc  inwa­
lidom ' utrzymuje dwia schrod.kakia ula inwa­
lidów w e Lw ow ie  i Przemyślu.

— Grób Konopnickiej. Zaniedbanie 
grobu Marji Konoipntcikiej na cmjpnu- 
rzu ŁyczakmYSikinr nasmva korespor- 
ideutOAVi warsizawskicęo „Kurjera Pol- 
•skiego" następujące refleksje: „Cmen­
tarz Łyczakowski we Lv,rowie, to je­
dno z naipiękniejszycli nróeąsc \yiec'- 
nego W3'(poca3r!niKu. Cudne, pagórko­
wate położenie, wśród zieleni i leśm - 
igo cleniu atw.era co chwila panora­
mę roziegfą na miasto całe; oryginal­
ne, pełne kresowej energii w  pom y­
śle pomniki rfozych  bohaterów w  bo­
ju i życiu jaik nip. Ordona, „Cmenta­
rzyk  orląt", polon świcaych kwiatów, 
zdobiących te młodzieńcze groby o- 
trońców' Lwoiwa, wzgórze poświęco­
ne weteranom 1863 r. z symboliczna 
mogiłą i pomirikiem pologłrch p ow ­
stańców — wszystko to stwarza na 
■strój wyjątkowy. Na tym że cnenta- 
,i7.ti znajdke się grób najiwię/ksze: na­
szej poetlki, tej, która w  epioce pozy- 
itywi-zmu rozbrzmiewała stmną głębo- 
kfegiri liryzmu, odradzając nieomal io  
manti^zm.. Jakże ten Lw ów . taki w iel­
ki w  objawach swcigo krwi-ą przy de- 
czętowanego bohaterstwa, odidnie hołd 
największej patrjotce oos-zji naszej? 
Smutne rowczarow-anie... niepozor-:a 
-mogiła darnią ledw ie okryta, na nki
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fpótrzasKanp, y  kawałki żc z trudem 
przccajtać moasią nap *: „Marj-a Ko- 
uopnickn ‘ — nic Więcek nawet dat’/ 
śmiercL. Jadyfcie brzoza płacząca mó- 

Hafi szumem swoim, że tu spoczy­
wa ta. która -WMkiem seiftresn odczuta 
Wcttółę lisfe i w jprówa<M !a go mneą 
swej twórczości na starszą wHiow.nę 
Ponieważ „K/arjer Polski** otworzył 
■rubiykę ofiar na restaurację Sirohit Ko- 
rO iftltitieL  autor-ka nos&ułci od sysa Lam 
c r tfoL ik ó w  „Kuriera Polsfcego.. Czy 
■powyżr.z-c, banefeo sł-wane uwag! d z i^ -  
•rdktr wa^zawiskiegto nic po winny 05' j 
w yw ołać eoha vy/>*v,lcwszy stk em i w 
.pi nm/szym rzędnie w e Lw ow ie?

— Wycier, rka jugosłowiańska. Pud
ipomnklem Mickiewicza zwróciła wc*o 
raj w pofndnie uwagę przechodniów Ii- 
czaoa wyt-iecźka higostowiarisŁich ste­
le jar 3;:. która zw-jedzaiąp L w ó w  po 
św ięcła  tuż chwilę poważioego skupie 
a la poT.<nikow1 naszego W ieszcza -  
W ycieczka jrsgostowiańska przyjecha­
ła do L w i iwa we w tóre’ popołudnia 
'bczpośreioiio po ffltieiłzętiiu Drohoby­
cza i KoryisSafWia, gd>e byli ■ przrpad- 
kowo widzami nieznanego sobie Zjawi­
ska wybucha ropy w  jeJraeą z kopalń. 
W  wycieozcć treze-stnlazy 69 osób, w  
tern 10 "pnn. M iędzy gosómi zrLajJu.iy. 
się; -porł.-Yfć, naczehrik generalnej t y  
rekcM v/ Beign'ćul'Z’e, Peta  j ‘Ovaioviw, 
naczolnik harrfowrigo wĄ d iaAu te jż; 
d vrekct, zastępca dyrektora Buzivoł 
Dinrtóó, in ^ Ł to r  dyrekcji La za M>- 
łośeyić, szef ód*J|zialtii nilnięt-e-rstwa 
.porzit i tćlesrafów J'0van NtóSć i tani.

— Przew óz kolejami św ieżych ow o­
ców 1 jarzy11. W obec usawiwonefo w 
bi ż. sezonie ssnacanęjR^gW ruchu 
przesyłek świeżych ow oców  i jarzyn 
wydał zarząd k&lejRwy odpow.ednie 
•'aiządzerie -celem zapewnienia szyb­
szego przewozu tych przesyłek. M ię ­
dzy iunermi zarząi/tzonio, by przesytk1 
nad me za ów : klymi 1 yytamj przew oz o 
wymi przewożono pociągami towaro- 
w o - pospiesziónui, a przesyłki nadane 
za pospiesznymi listami prze:.vo;zowy- 
rr ' przeu rewoao na wszystikroh Itnj-ach 
pociągami o s io w y m i, o iię ogólna wa 
■fa jęcmej priosyfiei n;e w jw is i w :pce.i 
jak 1000 kg. i o He na odmośmych li­
niach n-> jest uruchomiony specjalnie 
ra ten* cel przewidziany pociąg po­

sp ieszno - to.warowy.

w realności orzy ul. Żółkiewskiej 72 
drabiną, że strącił z rnurn cegłę, która

Redaktor naczelny Sportu, prof. Wacek, 
od lecL i samolotem do W arszaw y > Gdań­
ska, skąd przeszłe nam korespondencie.

pp.— 51 ->p. 3 ’ !) (0 :0). Zaw ody o mi­
strzostwo DOK. V II odbyty s'ę pod znakvm  
silne: przewagi gospodarzy1-, którzy z tru­
dem dawali sobie radę z upartą krkube- 
ckową ob.-oną 54 pp. 54 pp. przcdsoiw a s.ę 
bardzo słabo. Bramki 19 pp. strzebli 
Blrnd; Drapała, AsLsnowicz,-

Suwarj-j sportowa Austrii w  Polsce, Z po­
wodu piedotrzyiiuir/a terminów i ulepia,tno- 
ści klubów w  tńemczech, stała s'ę Polska 
Eldoradem dla wiedeńskich. drużyn. P rtiw ‘3 
wszystkie drużyny 1 -szei klasy przybywają 
w  tym sezonie do nas. Do klubów tych na­
leżą : Raird, Sirnmeong ' Sportklub Jo I.w o 
w s i V'enna i W acker do W ars/awy. Jeśli 
s*ę weźm ie pod uwagę, jż już t »  ly  drużyny 
Slovamt, Adrrriry, Am-ator.ów, Halcoahu, Ru- 
dolisliiglu. V,acti 1 Etoins^krrju, to m ta Psza 
klasa b yh  u nas w  gości.-.: e. Inną kwesłi.} 

j są wyniki-przez nas osiągnięte dla 'Wialnia, 
bardzo dobre, dla rras HOWrą naęuc*ą na 
przyszłość. '

Zawody Podgórze— MafckaW w  Krakowie 
zadecydtTją-. która drużyhib będzee dalej Lruć‘ 
udział w  rozgrywkach o unatirzostwo ... B.

Am atorzy po zawodach z Pogonią w y je ­
chali do Brzuchowie1 kolo L w o w a  celem ocl- 
] .oczyjiltwi. W  sobotę 1 m edzdlę gratą z P o ­
lonią w  W arszaw ie.

Po Amatorach 1 iM toahn zjeżdża do Lw o  
Wa. now y „sziagie-**, wiedeński .,Ra.;-'d 
celem rozegrania 2 za>w ).dów 19 i  20 bm. 
z lwowską Hasmoneą..

Nakładem czasoj Lma „W ychowam a Fi- 
zyczne“  w  Uznaniu w yszła  z druku bro­
szurka prof. Eugeniusza Piaseckiego .,Billi’)#  
teka ftodi;ęczrta wychow-awcy szyczńego ". 
Cena 1 Zi _Do naibyc.tai w adimirstrajwi „W y  
cln watua Eizyc-zn-cgo1', Poznań, Ogród Bo- 
tan'czny, oraz w  Ksiięgarni l  wiwdrsyte :k'ej 
F iszera i JiAaifowsłtiiego, Poziiuń, Gwai-na, 5.

\l*sla 1 1 2 listopada br. gra w  Pradze 
ze Slaivią i D. F. C.

Ze Związku Polskich Zw iązków  Sporto­
wych. Ostatnie, przeć wakacjami pos'e.!ze- 

i me pełnego zarządu Z Z. odbyło de w  dmu 
7 li,.ra  p rzy  dośd słabym udziale cztcnk lw  
i delegatów Związków , a przedni otem ob­
rad b y ły  głównie zmiany statutu Z. Z. Je­
dnogłośnie zapadia uchwała, że w  przy­
szłym  stati O t  należy znieść odrębność sta­
rt i-Ywą Foilskego Kom,tclu Ig/zysk Ohmpij- 
sldch, d  Zw iązek Polskich Zw iązków  Spor­
towych ma być równocześnie FoMk-lfh Ko­
mitetem Olimpijskim. Dalsze proponowane 
zmiany statutu dotyczą stałych opłat Z w ą

złamała mu rękę. Pogoto-wfc ratunko­
w e ouw iozL go do szpitaia.

zków  do kasy Z. Z ,  aa3eżme od 'lośń dele­
gatów  danego Zw-ą2 ku, wprowadzenia ,n- 
stytucji zastępców członków zarządu, o-raiz 
przyznania delegatom Zw iązków  na posie­
dzeniach zarządu głoszi stanowczego a  me 
doradczego, jak to było dotyckc-zas. Pc 
dłuższej dyskusji postanowiono utrzymać 
dotychczasową zasadę róttmoś-c;. głos*,w 
Zw iązków  na walnem zgromadzeń'r - Z. Z. 
Za wprowadzeniem zsssady ppoporcj imaihio- 
ści, w  szczegiUności uzależtrtinAa kczby gło­
sów  danego Związku od dość towarzystw , 
ośw iadczyli się dwaj członkowie za rod u  
Z. Z (icpt. Dziubiński ‘ Dr. Orłów o ;). \vo- 
b'-c czego wniosek ten zgłoszono jako wn*o- 
sek mniejszości za^ząnu. NaAztvyctaj'ie 
walne zgromadzenie Z. Z. p os tan ow L  iWo- 
łać na n'edz elę 12 październ'.aa. a bę 1-'e 
ono rnułc na celu głównie wysłuchanie sprn 
wozdianią. P . K. I. O. z jego dotychczasowej 
dzńłafctrści, z prawem u-a-oelema _ abs mu- 
torium, iizupełmienia statutu Z. Z. i wybór 
nowego P. K. I. O. Omćwieme spraw »rga- 
n'z.aicyjnych, dotyczących oryanhracj Zv>;j- 
zków  strzeiedkiego, myśliwskiego i gimna­
stycznego, hockey‘ ow ego i yegtersk^go, 
odroczono do po.;'cdzcn"'a zarządu w e  w rze ­
śniu, głównie dla tych spraw odbyć s:ę ma­
jącego, Z ubolewaniem przyję*o d? w iadó5 
mość' sprawozdana 'nż. Chr.stelbaJcra, 
jako delegjata Z. Z. na pierwsze naro lawę 
zaw ody stirzeleckie w e Lw ow ie , a  to  z l c t °  
powodu, że obrady połączone z tyrn , zaw o­
dami n>e pasunęly zupełnie naprzód *yrga.;'- 
zaci' Polskiego ZwiązJtu Tcwyarzystw strze- 
leck'ch. a komitet org.aiizujący ow e obr?Jy 
jakgdyby tendencyjnie nie zapros'1 ra n:e 
ipż ćhristelbauera, u-niernożllhjaiiąc tern ra ­
ntem współudział zarządu 7. Z. w  orgu ii- 
zacjj sportu strzeleckiego. W obec pow yż­
szego stamu rzeczy, ponieważ zjrzd iwow- 
sk' r.'e w yda l w łaściw ie żadnych re.ruMa- 
tów  orgattzacy.inych, postano-wd zarząd 
Z Z. po o in ów cn "! spraw y mat pos'edzć-1'u 
wrześmiowem wystąpić z własną Uhcjatywą 
organizacji Polskiego Zw.ązku Tow arzystw  
Strzeleckich.

Samolotem do Gdańska. P ro f Wacek, 
który wczoraj o goćz. 8 rano odlewa! do 
W arszaw y samolotem Junkersa .,Aęrp'l ).y- 
du ł. z pilotem Dlugoszewsk'm, lądował o 
godz 11.20  na poru Mokotowsk'cm. poezem 
■o godz. 4 odleciał do Gdańska. Ostry wiatr 
północno-zachodni opóźnu lgdokwayiie praw 'e  
o godzinę. Pow rót dc Lwowa, również sa­
molotem nastąpi w  piątek w ieczorem  o 6.

„Aern !loyd“  Polska linia lotn!cza. Dnia 
16 V II odleciało do W arszaw y 4 osób o g. 
8 rano. przyleciało z W a rszaw y  osób 2 o g. 
17.30 wieczorem.

Sport.

— Zmarli w e L w c w !e. Białas Marta, żoną 
stolarza, lat 28, szpital powszechny; Socaa 
Magdalena, dozorezjn i domu,.4  40, Ogórko­
w a 11; Iiierowska J uli a, bez zajęcia, 1. 72. 
Żubńskiego 8; Bielowska Justyna. 1. 88. Za­
kład Bilińskich 9; G oLszcw sk S ta  1 sbiw, 
V'łaśc. dóbr ziem., (. 50, Badefrńch 5; Sclhe- 
fcker Hcrsclt z-arcOjnik, T. 66. szp. iw w .; Ma- 
schleróWna Zofja, bez rujęcia, Batorego W; 
Sciiapira Satla,’ żema kupca. 1. 37. szp zrael.; 
Menkes Fwa, wauwa po kupcu. l. 69. Zy- 
gmuntow-sJca 15; Ben-dosz Anna. 1. 53. Zakład 
Zborowskich 1; B obow sb  Stanisław, robo 
trok szphalny, 1. 24, Instytut rne-dycyny sąd.; 
Kosz Franc;szka, służąca, 1. 55, Instytut me­
dycyny sądowej.

  W  Skrufowie oodlożyll rt;ez.nau:
spraw-cy ogień pod mienie zamiożnego 
gospodarza Aat ^z-eja Mal^mnowicza. 
Pastwą ptonrlc-r.-i padło 12.000 kg. w ar­
tości około, 600 zł.

—  K.rcsżonkowcy urzęd-ijg w  tramt 
waja.h. M a k ss r flS ^ ^ i Julianowi, za- 
mic|zka}o.:iu w  Podlioroidyszozach 
slaadzior.o w  tramwaju nr 8, na ui. 
Lycza lk i- skiej z kieOTni marynarki 
portiel i 40 dolarów, zaś. Podorykowi 
Henry :k,o\vi tramwaju ŁD  na ul. Ł y ­
czakowskiej portfel, 10 dolarów i 6 

złotych.
—  Kości ludzkie znaleziono na ulicy 

Koper,itoka naprzeciw -sapitajla .„Łaza­
rza “ . Kości zatka! kymisarjat dzielnicy 
i. Dochudzoiiia w  toku.

—  Potlrz jlka  płci męskiej znalazono 
15 bm. w krzakach kolo koszar 6 p. a.
c. przy ul. Torosicwicza. Dziecka li­
czące cztery miesięcy oddano do i. 
komisariatu. '

Pożar. W czoraj przy ul. GL bo- 
kitrj wybuchł pożar w  mieszkaniu p y>- 
kuratora Łaniewskiego. W  kuchni od 
iskry żelazka zapali! się w orek z w ę­
glami. Pożar ugasili domownicy. Szko­
dy nie bjder żadnej.

—  Nieszczęśliwy wypadek. Ręcznik 
Kazimierz, lat 17, pomocnik ślusarski 
tak niezręcznie one r o wal p rzj pracy

□  STRYJ. Sprężysty starosta. W
opisie mispukcyjnej Podróży, przedsię­
wziętej przez delegatów lwowskiego 
Oddziała Mlii. Robót PubL, współ?;a- 
cowiniL „Sliowa Pol.“  p. Zaliraduilś z :o 
bił z kurtuazji piękny komplement tak 
P. Kwakowi jak i tut. staroście Nowa- 
krw i, Podnaszae ich zaloty i spręży­
ste ść„ przyc em nie znając stosunków 
stryjskich, 'Przedstawił je w  św-iede, 
które wym aga dla slrajrzniOŚci niektó­
rych sprosić vv ań.

P a  pkrw sze kaustal uje P. ZakradrClt 
że o ile w ystarczaią odpowiednie kre­
dyt:/, ws-zyslkie roboty regulacyjne i 
drogowe są w  należytym stanie. Nhc 
dziwnego, gdyż P. Kwak, jako L erow - 
nik, pokazywał komisji tylko to. co Pjjl 
c''y\t'iśc:e jest w  por/ąiżkn, natomiast 
nie w-idziała komlisfe gleścmca rząd j- 
wegp Stryj— Sko-le, który w  a fs ii 
miejscach przorwan-y jest od trzcili lat 
i dot^d zgolą nic me zrobiono, by ti- 
mpżR\rić konurukaetfę, me Pokazał 
tych ogiomnych s^kód i stimstoszen, ja ­
kie raaflsR Stryj w e ^wsiach Du’ by, 
Hurnie, Koniuchów, Kawczykat, Stry- 
-chańc,e i C-h'odowcn poczyni:ia. A  dro­
ga i..k/ tu przerwana v„- kilku miejscach 
r.s przestrzeni 3-cli k lom etrów , przy- 
czern rzeka zabrała okpk) 3.50C mor­
gów  ornego nola i pastiv/iska, oraz pp. 
ińszczyla drogi i tamy.

W  kwietniu br. podczas powodzi, gdy 
chłopi sami zgLsy.ali s:e d«> roboty, 
fcoz zapłaty i chcieli przeil-acipaćł stare 
fcoiytn Stryja, by o d w ióy ć  wodę od 
gt.świińca a tern samem od swych poi, 
wówczas me zgodzi? się na to p . mć. 
Kwak. W oda spadla, nic nię zagraża 
i wszystko leży  „ad dgilafWas graecas'*

; k r a j u .

aż będą kiedyty. T o  konik najwygod­
niejszy. *

- Starosta tut. p. radca Nowak wedle 
zdania p. Zakładnika, bardzo zdolny i 
sprężysty, nie może jednak nic robić, 
gdyż tut. .jkamaryla narodiowa“  pam- 
Lzuje wszystkie jego Plany. P  radca 
Nowak, nadzwyczaj gładki w  obejściu, 
znany :es>t w  szeiokich kołach jako 
m yśliw y i sportsmen Na roHwania, 
.Łwdeuie ryb, uprawianie sportu znaj­
duje zawsze czas, jednaj w biurze za- 
wsze niema czasu.

B y  nie zrazić sobie ludności, umie 
znakomicie lawirować między -Polaka■* 
Rusina ci, żydami i socjalistami. To 
lawirowanie ma jednak i swoje z!e 
strony. Tolcrow. nie Rusinów dosdo 
dc tego, że -Stryj w jesieni 1922 roku 
był gniazdem saboitażystów 1 terrory­
stów ruskich. Kilkanaście pożarów 1 

.morderstw w Powiecie stryjskim dały 
najlepsze św ;a,dectwo jego sprężysto­
ści czemu dopiero położyła kres inter 
wencja wojewórlzrwa i przysłani urz? 
dnlcy.

W ójtow ie w  powiecie Przeważnie 
starzy z czasów austr. wrogie odnoszą 
się do Państwa Polskiego, a dowodem 
tęgo fakt, iż wójt z Dobrzan, nie chciał 
Pizyjąć Pisma polskiej instytucji P. D. 
L W . —  Ani jedna w ieś nic ch :e do­
browolnie Ptacić asekuracji, w ó jtow P  
i księża podburzają do oporu, a p. rad­
ca N o  wak znosi to spokojne. O.śmieia- 
n.y się zapytać, co się stało z dónie- 
sicnami na- wójta z Dobrzan, ks. Ja- 
ir inskiegq i d. Bohykiew icza???

Tclerancla jego w 7ględsim Rusi.'ów 
wprawia czasem w  kolizję p. Ifedćg 
N cw -ik i z o ,xiiw i?"'- mi starosty. Na

wiosnę br. przyjechał dó S Ly ja  bez 
paszportu (!) w  mrasach ukraaństójjk o- 
stawicny d Selozmka, były sakraiarz 
stanu P. Petrustwwicza, który zarzą­
dzał rakwizycje dworów i m łynków 
poLskich. Te .11 sam pan poszukiwany 
był przez policję Państwową, jako ob­
w iniony o zbrodnę zdrady stanu. O je 
go przyjeżdzie wiedala! p, raaca, jeana 
•ktiuuoż nic nie P redsię^^ lą ł, by nie 
zrazić sobie Rnsiiów . Dopiero dzięki 
Interwencji p. dr. Patrytna, prezesa tu- 
itdszej Org. Naród, wyseohał p. Sełe- 
z.r.ka do Lw ow a. W e  Lw ow ie  P. Se- 
łezinkę zaraz uwaęzwaio i siedzi w  w ię­
zieniu dotychczas.

Natomiast chTibaróioska parka nie 
cieszy się poparciem ani tolerancją P 
Nowaka. Doszło do tego, że P. Nowak 
zabronił członkowi tej Parci' Sojce 
Pizycbodzić do starostwa. G rgauizatofJ 
ra chkborofoów JatakSewicza, którego 
polskie koła wysunęły do rady picy - 
bocznej przy W ydziale powiatowym 
P  zecjw dr, Ks lbowsłaeimu, zażartemu 
t1 irdowikowi, również p. Nowak zw al­
cza.

Za to na wiecu rodzSoielrkim, zwo­
łanym  UiPiegłego tyyodnia p -̂zęz trudo- 
w ików  w  sPrawie szkolniorwa. w ygło  
szono szereg m ów o charakterze 
wprost w rogm  i podburzającym. Staro 
stwo tut. jedna): uważa tjo za zw yk ły  
porządek rzisczy.

Tak wyglądają rządy sp rężystego "
starosty-

□  ŁA Ń C U T . Gradobicie. Miejsco­
wość WęgUska pow. Ła#:,ut nawie- 
dzjłs u n ik a  klęska żyw iołowa. W  so­
botę są*:dl olbrzymi gratj — jakiego 
najstarsi ludzie nie pamiętają — i w y ­
rządził icgiomną szkodę w  ziemiopło­
dach W  ciągu krótkiego czasu Prze­
padła y io w a  oczekiwanych zbiorów.

□  H U SIATYN . Z działalności niektó­
rych posterunkowych P. P. W  dniu 7 
bm. zda izy ł sie w  Husiatynie wypadek, 
który niestety jest jednym z wielu po­
dobnych, a dotyczy Policji Państwowej 
nad sama granicą. Posterunkowy, sta­
cjonowany w e wsi Zielonej nad Zbru- 
czem położonej, zabawiał się w  godzi­
nach przedpołudniowych w  szynku ży ­
dowskim Brandesa, od których rcl sie 
to zamarłe miasto, ze znanym Ukraiń­
cem Bazylim Jawnym, który się dobrze 
zapisał w  pamięci naszej z czasów u- 
kiaińskich jako komendant milicji, a- 
reszlując na samym wstępie naszego 
księdza proboszcza, dz;siejszego posła na 
Sejm i z czasów bolszewickich jako ,glo 
wa Rewkomu** wraz z dr/oma innymi 
Ukraińcami. W szyscy dobrze podchmie­
leni, nozwolili sobie na kpiny z Polski 
w  słowach, których tu powtórzyć nic 
można. Kiedy jeden z młodych chłopców 
Strzemecki, wstąpiwszy do Brandesa, 
oburzył się na takie słowna i zwrócił u- 
wagę posterunkowemu z numerkiem 
6660 na niewłaściwości, iż z takimi łudź. 
mi zapija się, posterunkowy urządzi* a- 
wanturę, zaczai się domagać legityma­
cji, wpa dl do skiepu, gdzie ojciec Strze- 
meckiegc się znajdoweł i ojca chciał a- 
resztować, choć to nie jego rejon, ani 
służbowo nie byl i aczkolwiek sam w i­
nien być aresztowany

Dla sprawiedliwości muszę stwier­
dzić, że o ile oficerowie P. P. spełniają 
swoje obowiązki bez zarzutu, niestety 
co do posterunkowych mamy bardzo 
wielkie zastrzeżenia. Nie mało dałoby 
się powiedzieć, ograniczę się tylko do 
stwierdzenia, że pijaństwo ma swoich 
wyznawców, co pociąga za sobą auto­
matycznie nieprzestrzeganie zamykania 
szynków od południa w  sobotę do po­
niedziałku rana. Nie brak nawet takich, 
wprawdzie sporadycznych, faktów, że 
posterunkowy P. P. zamiast chronić pań 
stwo od ideologii bolszewickiej, san; ja.' 
wyznaje i do bolszewików zbiega Tych 
parę uwag nodaję nie dla innego celu, 
jak ten. który zwłaszcza kresowcowi 
przyświecać musi: sahis Reipublicae.

Wloscnwidkl

#  Nowa Powietrzna linia komunika­
cyjna. W sferach rządowych rozpatry­
wana jest sprawa udzielenia koncesii 
na zorganizowanie stałej kcmiunikacii 
powietrznej osobowej, pocztowej i To­
warowej na liniach: W arszaw a— P o ­
znań i W arszawa— Katowice. O konj 
cesję ubiega sie. jak nas informują, fir­
ma Al- iłrednaekii
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D la  ir te rp ią c y c h  n a  z a tw a rd z e n ie  
Powszechnie znane ze swej skuteczności 
Pigułki francuskie Cascarine Leprince Zliajdu- 
fą się w sprzedaży we wszystkicn apte­
kach i składach a tecznych. 3738

mg B { r v

Ućłswakm- przez Sejm ustawa o 
monopolu sp.rytusowyin zawiera w  

(zarysach następujące postano^ ioaia:

POSTANOW IENIA  OGÓI NE.

Wyią.-znym przyw.il ;ijem (monopo­
le m) Skarbu Państwa, poza wyjątka­
mi przc-widziasiemi ninlt^s a ustawą, 
jest:

1) zakup i sprzedaż spirytusu uży­
wanego w  granicach Państwa;

2) wyrób i sprzedaż czystych w ó ­
dek;

3) prawio wyrcbtn spirytusu z  strrow 
cc.w, nie wymienionych w  fliiiejlszej 
ustaw1 e.

L o  w yrobi; i ofczy&zictania spirytu­
su, do wyrobu drożdży, ocJtu, wódek 
gaiifuk/owych i likierów, oraz do sprze 
dąży wszelki.,-h wódek po.rzebne jest 
zezwolenie Ministra Skarbu.

Po  wykcnyiwaoiia p o w yż^ ych  u- 
prawnień tworzy się Dyrekcję Pań­
stwowego Wnorpolu Star ytusowego 
(D. P. M. S.) podporządkowana Mini- 
stiow i Skarbu.

Monopol jest obowiązany umieścić 
w swytclt za ladach przedewszysifckiem 
urzjldlników i .robo.ników przedsię­
biorstw, które, ze względu na przepi­
sy monmpolu spiryitusowego, zostały 
zwinięte.

P tz y  ministerstwie skarbu tw erzy 
się. Państwowa Radę So.r mtsojwą ja­
ko organ doradczy i opiniodawczy w  
sprawach wymienionych w  tej usta­
w ie luib złoconych Przez Mon stra Skar 
bu.

Radrie przewodniccy Mn',ster Skar 
bu lub wyznaczony przez niego zastę­
pca. Rada skiaaa się z  18 osób.

Zakup spirytusu.

Najpóźniej dnia 1. marca każdego ro 
ku D. P . M. S. usiali wysokość sw e­
go zapotrzebowania spirytusu na Okr.ys 
od 1. stycznia do 81. grudnia następ­
nego roku i por'a ją dio publicznej wia 
domo°oi.

Ilość tę D. P. M. S. zakupuje, a przed 
sęibiorcy gorzelni winni do tarczyć po 
ir.cjno<p«óJSp%j umie nabycia, usta,no>w:o- 
rei p zez M nistra Skarbu po wysłu­
chaniu Państwowej Rady Spirytuso­
wej loco .gorzelnia franco najbliższa 
stacja kolejowa lub Przystań.

Nadwyżkę spirytusu przeteraczajne i 
wewnętrzne zSj^raeb&yąńlę D. P. M. 
S. zwalnia Minister Skarbu do  w yw o ­
zu za granicę spółdzielczym organiza­
cjom, działającym na podstawie statu­
tu, zatwierdzonego Przez Ministra 
Skarbu.

D. P. M. S. unrawniona jest do 
zwolnienia prądu1 lemtowi potrzebnej 
łoś ci spirytusu sKażonego dia celów  
przemysłowych własnsgo gospodar­
stwa. K s~ty skażeria ponosi w  tym 
wypadku producent.

W  ciągu miesiąca wrześma D. P. 
M. S. powiadamia każdą gorzelnię, ja 
ką ilość spirytusu obowiązana będzie 
dostarczyć w  ciągu przys lego  roku 
kalendarzowego i poda przypuszczal­
ne terminy.

Odstawy spirytusu z gorzelni do tiaj 
brż&zej stacji towarowej koleji żela­
znej uskntęj.mc przedsiębiorca gorzel­
ni własnym kosztem w  naczyniach me 
talowych.

W  razie, jeżeli gorzelnia me posiada 
własuyoh, do transportu s",:rytmsu zda 
tnyoh, naczyń metalowych, może D. 
P. M. S. na żądań'e gorzelni w  ti- 
'wr-zglęrfin^u w ta n o w ie ń  (a.t. 6), do- 
starn^yr- na cras beczak metalowych

do najbliższej smarni towarowej koleji 
żelaznej. Gorzelnia jest zobowiązana 
własnym kosztom zwieść beczki do 
gorzelni. Za u żyw ane beczek skarb s- 
wych D. P. M. S. popierać będzie 
opłaty według ustanowionej Przez n ą 
taryfy.

Monopolowa cena nabycia spirytu­
su składa się: a) z podstawowej ceny 
monopolowej; b) z dodatku lub Potrą­
cenia, zależnie od .wysokości odpędu.

W  listopadzie każdego roku usiała 
M snńsłer Skarbu po wysłuchaniu Pań­
stw ow ej Rady Spirytusów-ej podsta­
w ow ą cenę m impetową zą spirytus, 
który będzie dostaje ony do D. P. M.
S. w  ciągu następnego roku kaluuća- 
; zo*\ ego.

Cenę spirytusu ustanawia się za 1 
hektolitr 100% alkoholu i wypłaca się 
ją przez kasę skarbową w ciągu 11 
dni po należytom odstawieniu spiritu­
su.

Podstawowa cena mom/ąjtojbwfa win­
na być dla każdego województwa od­
dzielnie wypośrod kowana i tak obi' ;o 
r.a. aby pokrywała prze; ąuie kosdy 
produikcji spirytusu dobrze prowadzo­
nej gorzelni rolniczej, wypalającej w  
ciągu 'kampanii 700 hi. 100% sr rytusu 
z ziemniaków, przyczc-m w yw ar p ow - 
i;:en pozostać gorzelni za darmo.

M tisicr Sk. po wysłuchaniu Pań • 
stwowej Rady SPi.rv,ruiso>wej oanftcky 
ć© 1. lipca każdego raku wysokość i 
terminy przedpłaty, którą może D. P. 
M. S. wypłacić za odfowi-din em za- 
bezp eczeniem pr.zedsiębło-cy g  irzcini 
na rachunek jego należ,yte-Sci za pro­
dukty przys łoi kampanii.

Przy- gorzelń aąit rolniczych dolicza 
się do ceny podstawowej lub też z 
niej potrąca, zalsżnje od wysokości 
raan: czonego dla D. P. M. S. kontyn­
gentu zakupu spiryłu u; do 300 1:1. :b 
proc. dieda-ku, od 301—400 12 proerrr 
do latku, od 401—600 hi. 6 proc. a-id# 
cd 601- S iO hl. bez dodatku i potrąć, 
od 801— 1000 hl. 4 proc. Potrąceń'a, od 
1031— 1300 hl. 6 pro-c. potrąć., ponad 
1300 hl. 10 proc. potrącenia.

Potrącenia stosuje się także do spi­
rytusu z drożdżowych gorzelni p.; 
■myślowych, obniżając cenę podstawo­
w ą za spirytus drożdżowy o 10 t>roc. 
a z Innych ..gorzelni przemysłowych o 
25 proc. Jeżeli gorzelnie te nie zuży - 
kują ca1 ero  wiywa.ru. nnt. nezas potrą 
ca się dodatkowo jęszoze 5 proc.

Fabrykacja wódek.

Wódiki dzieli się na:
a) czyste, stanowiące czysty alko­

hol etylow y, roack-ń ra&i-y wocSą b-z 
jakichkolwiek innych dodatków;

b) gatunkowe stanowiące wodny 
■roztwór alkoholu ettrlowego z doda­
niem nalewu na owocek trawy, hub ko 
rzon «. oraz euftru i esencje aromatycz 
nych. Pod nazwę wódek gatunkowych 
'Podciąga sie również likiery, w ó  ki, 
pędzone z  owoców , rumy, araki, ko­
niaki, armanlak1 itp.

W yrób  czystych wódek prowadzić 
może w y ł rożnie IX P. M. S.

W yrób  wszeSdch innych wódek (ar­
tykuł 15 bb jak rów ircż soków, do- 
awotony. jc-st jedynie na podstawie a* 
trzymanej koncesji.

Fabryki wódek, które po dnu w ej­
ścia w  y  nnieisz-ej ustawy, wstrzy 
mały swój ruch dłużej, jak f i l  rok. nie 
zmuszone do tego silą wyższą, tracą 
koncesję.

Sprzedaż spirytusu i monopolowych 
wyrobów' wócczanych.

D. P. M S. sprzedaję spirytus i czy 
ste wódki monopolowe bądź we wła- 
snvch składach i skleipach, bądź w 
konr.esjioniowanych sklepach pr3'wąt- 
nych.

11 nłs-ćer SCk-i — t oisfi^la:
1) srnzodaanj cenę d.halic -ra «.«>• 

Siych wódek monopolowych, ied jo li 
cie uisGlrną d!a całego Państwa;

i )  sprzedażną cenę hurtowną czy­
stych wódek monopolowych;

b) opłatę skarbową, określoną od je 
ą..ego hektolitra 100% spnytusu i pu-
b. raną od całej ilości spirytusu, zuż ’ 
tego y  grauucach państwa.

O o opłaty skarbowej jest zwolnio v 
spiry us urywany do celów  lechn 
nvch- oświetleniowych i napędowycii.

D. P. M S. sprzedawać bęaz-te spi- 
rytusj

1) oczynsizczony na celę lecznicze i 
naukowe po cenie, rownająicej się su • 
nue opłaty skarbowej i własny ch ko­
sztów sfńTtusu oczyszczonego;

2) oczyszczony fabrykantom wódek 
garunkowych i na cele domowe po ce 
nie o 25 proc. w yższej od sumy opła­
ty  skarbowej kosztów własnych spi­
rytusu oczyszczonego;

3) oczyszczony fabryiKantom wódek 
czystych w  okresie przejściowym na 
terenach nie objętych zupełnym me­
no po! om po cenię o 10 proc. w yższej 
od sumy opłaty skarbowej własnych 
kosztów spirytusu oczy^zu/tonego;

4) skażony do celów technicznych, 
oświetleniowy ch i napędowych po ce 
nach, których wysokość oznacza, P ) 
wysłuchaniu Państwowej Rady Spiry­
tusowej, Minister Skamu Cen" te 
mora być niższe od1 kosztów w ła­
snych.

Czyste v/ódki monopolowe sprzedń- 
wane będą w  opaikowaniu, wskazują- 
cen. ich pochodzenie, cenę jednostei w  
detalu, gatunek, ifość j zawartość al- 
konolu 1U0%. Zabrana się sPrzedaży 
w  naczyniach o pojemności mniejszej 
niż jedna piąta część litra.

Obrót z zagranicą.

Spirytus i wszelkie napoje, w yro ­
bione ze spirytusu, przywożone z za­
granicy, względnie obszarów, na któ­
rych niniejfez? ustawa się nie rozciąga, 
ro  ilega.ią opłacie na rzecz Skarbu Pań 
stwa v/ wysokości, określonej przez 
Ministra Skarbu, nie mzsvej jednak od 
opłat, przewidzianych przy sprzedaży 
spr-y;usiu w  granicach Państwa.

Oplata skarbowa wraiz z 25 proc. 
djJath em będzie zwróccna ekyportu- 
j.comu w ó 'k i gatunkowe przy w yw o ­
zie za gs ,r.'cę.

Ustawa pinie.fezą wchodzi v/ życie 
na całym obszarze Rzeszypospolitej 
Polsk ei w  dmu 1. stycznia 1925 r.

ókaster Skarbu okreii sposób w  pro 
wadzenia państwowego monopolu sp:- 
• | tusowrogo.

Z pozostałego całego zapadu spiry- 
i ’iisu w  kraiu D. P. M. S. zakupi lak 
% produkcji rolniczej, jak i o rzem ysP- 
wrej, w stosunku odpowiadającym 
kontyngentowi odpędu gorzelni rolni 
czych i przemj^llcwych do 31 paźd da: 
nika dc- 150 tys, hektolitrewr po śred­
niej ceu;e kosztów produecji kampanji 
1923:24 ustalonej dla wojeództw war­
szawskiego, pozrrańsk ego i lwowskie­
go. Zaplata za tein spirytus nastąpi naj 
późn ej w  ciągu miesiąca po odistswie.

ResGę zapasów z kampanji 1923G4 
zwalnia się na wytwóz zagranicę.

Z dniem 1. stycznia 1925 roku ro z ­
lew n e  czystych wódek oraz fabryki 
wódek gattmko-wych mogą zakupywać 
s.nrytus wyłącznie ud Dyr. P. M. Sp.

01 kiedy obowiązuje nowa 
taryfa celna.

W związku z watoliwościami co uo 
terminu wprowadzenia nowej taryfy cel 
nej, podnoszonemi przez koła kupieckie, 
—  ze źródła miarodajnego otrzymujemy 
wyjaśnienie następujące:

Z treści Dar. 2 i 5 rozporządzenia ^re 
zydenta Rzphtej z dnia 26 czerwca rb. 
wynika niewątpliwie, że:

1)  dawna taryfa celna c-bowiązywala 
ćo dnia 12 lipca 1924 r. włącznie, bez 
względu na dzień nadania towar^i

2)  nowa taryfa celna obowiązuje od 
dnia 13 lipca rb.

Z treści zaś par.' 3. wynika w y raźnie, 
źe przez pierwszych 15 ani od chwili 
wejścia w  życie nowej taryfy celnej, tj. 
od 13 do 27 lipca rb. włącznie, ma za­
stosowanie albo dawna taryfa, albo no­
wa, zależnie od tego, czy towar został 
nadany ao przewozu przed dniem ogło­
szenia nowej taryfy, czy  później —  
względnie, czy towar zalegał w  dniu 28 
czerwca na SKładzie, czy też nie.

Nie ulega w ięc wątpliwości, ze towar 
nadany' po ogłoszeniu nowej taryfy a 
przed jej wejściem w  życie, podiega da­
wnej taryfie jeśli jest odprawiony przed 
13 lipca. nowej zaś taryfie, jeśli odpra­
wa ma miejsce 13 lipca lub później.

Place robotników w Zagłębia 
nafiowem,

Komisja dla regulacji plac robotników 
przem. naftowego na posiedzeniu w  dn. 
14 bm. skonstatowała wziost drożyzny 
w  stosunku do poprzedniego obliczenia
0 5.5 proc.

Zatem pobory robotników naftowych 
za lipiec 1924 ustalą się:

Borysław: I. kat. 4.59 zł., II. Kat. 3.59, 
III. kat. 2 ,47, IV. kat. 1.43.

Krosno: I. kat. 4.45 zł., II. kat. 3.34, 
TIL kat. 2.32, IV. kat. 1.29.

Bifków: I. kat. 4.45 zł., II. kat. 3.44, 
III. kat. 2.06, IV. kat. 1.29.

Ryczałty miesięczne dla wszystkich 
Zagłębi: I. kat. 20.08 zł., II. kat. 12.04, 
III. kat. 11.47, IV  kat. 4.31.

Rafinerie: Dodatek do III. kategorii 
palaczy destylacyjnych, czyścicieli pras
1 kotłów wynosi 0.47 zł. na dniówkę. 
Dodatek dla robotnic IV. kat. w  świecz

karniach, rozlewniach parafiny i labo­
ratoriach wynosi 0.31 zł. na dniówkę.

Relutum węglowe: W ysokość relutum 
węglowego ustala sie dla Zagiębia: Bo­
rysław 4.65 zł. Krosno 5 Dziedzice 3.72. 
Bhków 4.65. Relutum zaMiaftę ustala się 
0.28 zł. za 1 litr.

Wiadomości giełdowe.
GIF.LbA W ARSZAWSKA.

W arszaw a, 15 1‘pcai

Waluty i dewizy. Tendencja słabsza.
N. Jork 5.18344 Londyn 22.63, Paryż 

26.,13; W iedeń 7.32J4; Praga 15.35; W łochy 
22.35; Belg/a 23.55; Szwajcaria 94.65; Ho­
landia 196.10.

MOjouówka 0.55; Bony złote 0.83; Po­
życzka  dolarowa 2.52.

^kcje. 'Tendencja mocna.
B. D yskontowy 5.50; B. Bandtowy 6 25; 

B. dia H. i Przem . 1.90; B. K redytow y 0,75; 
B Przem . Polskich 0.25; B. P rzem ysłow y 
0.50, B. Zachodu* 1.95; B. Spółek Zairolok. 
4.20; B. Z. Zenńan 0.30; Cerata, 0.S0, G ro­
dzisk 1.90; Strem 12.00; Tow . Elektryczne 
0 20; Siła i Sw iatio 0.56; Chodorów 4.23; 
Czersk 0.75; Częstoc‘ce 2.7(); Gosław ce 
2.00; M ichałów 0,65; Cuik*er 4.90; hh ley 
0.35; Ł a zy  0.14; Węgi-el 4.70; Nafta 0.42; 
Brugger 0 62; Nobel 1.75; Ceg'els,ki 0.72; 
Liloop 0.6S, M odrzejów  V  6,20; NorbLn 
0.57; Orthwein 0.24; Ostnowcclds f.75; 
P a row ozy  0.37; Poc*sk 1.40; Rudzki i.65; 
Starachow ic 2.85; Ursus 1.90; Zeleińewsk. 
7.75; Zjed. Pol. Fabr. M. 0.40: Zaw ie'C 'e 
30.00; Żyrardów  51.50; Borkowsk' 120; 
Jabłkowscy 0.17; Żegluga 0.24; Klucze 0.40; 
Spirytus 1.85. (AV/.l

GIEŁDA SZWAJCARSKA.

Zurych, 16 łpca^
Z ło ty  108 00, N  Jork 5.48; Lcndyn 2-3.96; 

P a rvż  23.27 lA , Wiedeń 0.0077%; Praga 
16.25; W łochy 23.62%; Belgia 23, W; Buda­
peszt 0.0068; Holandia 207.25; Chrystiania 
73.75; Kopenhaga 88.25; Sztokholm 145 50; 
H*szpania 72.75; Bukareszt 2.50; Be,-lin 
130.O0; Belgraid 6.45. (a W .)

GIEŁDA GDAŃSKA.

Gdańsk, 16 lipca.

Zloty 109.47— 110.03; Warszay, a 109N5 — 
109.90; Londyn 25.00; Paryż 29.67— 29.S3.

(4 W .)
ZBOŻE.

Lw ów , 16 l'pca.
Rucha na giddzto nieco gorszy. Popyt za 

żytem lepszej jakość:’. Sporadyczne trans­
akcje w ows*e i hrcczce. »

Tendencja utrzymana Usposob en*e lekko 
ożyw*one.

Owies 11.00— 12.00: ftreczKa 11.80 -12.40. 
Ceny -zacunkowe oez transakcji. Psze­

nica 19.00- -2C 00; ży to  68/69 10.00— 10.50; 
ży to  65/66 9.2C—9.60; jęczmień browaru any 
10.25— 1075; Jęczrmef pastewny 8,75—9.25,

CENY ZŁOTA i SiŁEPRA.
Bank Polski, Oddział we Lw ow ie

płacił wczoraj za zroto srebro

1 gr czysl. kruszcu ,3 44 — TO
1 dolar 5 1 8
1 dukat 11-85
1 floren austr. 2 1 0
1 n hoiend. 2-08
1 funt sterling 25-22
1 korona austr. 1.05
1 „ skand. H38
1 marka niem. 1-23
1 rubel 2-6Ć
1 frank Unji łacińsk. 1 -
1 jen japoński T5S
1 talar Marji Teresy — 2’58
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—  KUPNO I SPRZEDAŻ.

FQJSM3P<®!N^, Pianina, Harm onie. Kaim  i SSJn, Lw ów  
Kopeanfira te, T c łe fon  29—45. 3352

F « K  ’E ’ 1*N  w y b i t y  m W ti, Kr<5 ki, k r a jo w y ,  pra­
w i' rewy. p i łw a .  iAry r e f l ‘ ktant kupi tan io, K oper­
nika 26, parter, SM e«iarsk i. 3874

S Y P IA L N IA  z Vwłocww!#o jasionu do sprzedania św. 
Manka 7, praeownta ettrtirska. 49 A

40Ł SĄŻNI, tórA ica  L (* t »p ;id a , sprzeda, rok  spku, 
A dw im iii B o iew ie c , K ościuszki 20. 3717

K * r ’fĘ k a m i»« lc£  cała lab M e a ls , p o ło v ę  v e  Lw o- 
i-tc be< p o :»«(S r ic tw " jagteszen iu .pod  „S “  do Adm i 
n istraeji. 3928

S d ifA  Wga-wa. d*ijuow>osa, 10 m izsięcy, sprzedam 
za  lo «  zł. UwewvlcW «a® 7, Konopack i. 3882

rt łS & y K A ' .U*»d*. L -*ew , Pa Ueńska 23 zaku ci w ię­
k s i i Modc-i m « « f l i ,  «md.ii i maSn. 3849

1CUWĘ doy i z  ogrodem  .g łos zen ia , W ąsow iczowa, 
P .zó iityśiany. 3843

_  POSADY F 9 9 H * 3 W a N Ł  -

RPJ1.N4K z  Luzem dośw iadczeniem  praktycznem  i 
«-^k;aM [Ł»en*»n  akademiełtiepr padeim ule się reo, 
gomsaaid rrepne^Słskr ->4na*cli i 9łw or/ on ii ''ac jo - 
ńałnegó  jwa tu gospodarczego . Zg łoszen ia  do Re­
dakcji „R o ln ika11 pod R eorgan łeac ja  gospodarstw .__________   38$0

N f i l fC Z W T L  i r  n w y  ' I *  t t r .  P o la k , katolik , bez- 
partyvt'>  z U *  oass tok  urt? praktyką, którem u losy 
bvip' „aiwspe vwo#iwn, m .tyia^niasi po ­
sad ' 1 jrtW ttl.elwiek w k irow e j k«4łpy, przynajinnici 
przy sekoie o 2 -ch sfłach. Charakter: cichy, spo ­
kojny, trre iw y . ucaciwv, pełen in icjatyw y, pracuje 
społeczn ie, ttfełu jila  ’4*u »f ść dobra, nie: o zp o lityk o- 
wana, chaćb j biedna łatw y opał, raiaszkanie, op ie­
ka moralna Na ż ą d a —e rekom endacje. Zg łoszen ia  
do AówłieóPP-sofi S G n i l i  „Ż eg la rza11. 3864

P O M O W iK  gcspedu io zy  ze iskoią  ro ln iczą  i pi ..W y­
ką 3-lełr.ią posoukuje p isady ou września. Z g ło sze ­
nia z podaniem  w aranków  ao Adm in. po>. I ner- 
gicany 3923

b ■emg^maBEHłaagpamcgałCTBaBE

Baeziłoś#. Baczność!!!
Z A G A D K Ę  PRĘP4 JO W Ą ,.

3-4
5-10
11-30

Piem ja szafka zawierająca Sztuciec platerowany 
101 sztuk

,  1 z. gar stojący dębowy ze ślicznem po»
dwójnem biciem

wartość Zl. 900

p o

31-100
101-200

zegarku zlotem męskiem 
„ 1 serwisie niklowym do kawy 
„ 1 srebrnym zegarku 

damski lub męski, 
łonowy dęoowy 

Różne wygrane

po

branzoletkowy 
albo zegar sa-

600
3U0
100

50
25
10

Z a G A D U A .
sk... ny....ór ś G J ą . . . . . . .  1

Powyższe sylaby oznaczają W ojew ództwo Polskie.
W f t m a K i i  Każtiy może nad'Siać rozw iązanie zagadk i.—  Rozwiązania za- 

;aę :i muszą być najpóźniej 31. li jc a  r. b. wystane (dowod stempel pocztow y! — Każde 
rorwiąaanie musi być pod-ne na osobnein papierze wielkości 5 centimeir. kwadrat. 
2 io i *ad ii"m  aoresem nadsyłającego.— D o każuego rozwiązania należy uoiączyć 1 Złoty. 
(N ie  .w znaczkach Jocztowych).— rrem ja zostają podzie ji ie  według liczby porządkowej 
nadeiśc .7 dob-vch rozw ifizau. W razie wpiywu więcej dobrych tocw iązar rozstrzyga lo­
sowanie. Lose wanie odnędzie się pod uozorem  Biura Rew izyjnego Corrfidentia i w  obec­
ności za:::^«*cy i.aszej firmy.—Nazwiska wygrywając 'ch będą oprócz łistownych zaw ia­
domień ogłoszone w tych samych dziennikach.—Żadnych praw sądowych nikt nie może 
soo ie rościć do naszei firmy z powodu rozw iązania zagadki 3893

POLSKA HURTOWNIA ZE6ARÓW.
K a to  w ic e ,  G ó rn y  Ś ią s k , u l. M ie lę c k ie g o  8 . 

B s tc m o ś ć ! i ! B a c z n o ś ć ! ! !

E K O N O M  ze szkoła roln. i 3-letnią praktykę poszu­
kuje posady od września. Z g łoszen ia  uo Am. pod
, Kawaler 3922

S TA R SZ Y  m echanik m aszynista technik, kawaler 
stuu jow ałpoza granicam i Europy. Specja lność jego  
m aszynę p a r o le  i irm tojy  D iestła, gd zie prow adził 
lat dziesieć trzy trip iery. E lek trow n ie i tartaki, k tó ­
re  p lanow ał i zbudował 6 m niejszych  jeano i dwu 
ga trow y. Ostatni dwugatrowy, zbudował dla wojska 
p o lsk iego  w roku 1923 i w arsztaty mechaniczne, 
k tóre p row adził jako  k ierownik technicżny do dnia 
5. lipca 1924, gdzie uzyskał piękną kąUom itacje — 
poszukuje posady zaraz- Łaskaw e zg łoszen ia  *dla 
m echanika z grzeczności p rzy jm ie pan Bernard 
Klecan, L w ów , Zam kow a i. 23. 3918

LE ŚN IK  z egzam inem  dyp lom ow ym  W ydziału  laso- 
w ego  politechniki lw ow sk iej (re ze rw ow y kapitan W . 
P.) poszukuje odpow iedn ie j posady. >.g łoszen ia  z 
grzeczności J- K rzyszto fow icz, Lw ów , SoKoła 4.

3867

K O R E S P O N D E N T  w ładający zupełn ie b iegle w  s ło ­
w ie i w p iśm ie jeżyk iem  polskim , n iem ieckim , 
francuskim , w łosk im  i angielsk im , buchalteria 
wszystkich system ów , obszerne w iadom ości han­
dlowe, z 10-letn ią  praktyką zagran icą  i w  w ielkim  
p rzem yśle krajow ym  pragnie zm ien ić posadę. R e­
flektu je na m iejsce sekretarzaj g łów n ego  k o res­
pondenta lub t. p w  w iększej m siytucji przem y­
s łow ej, bankowej lub eksportow ej. Łaskaw e z g ło ­
szenia pod „P rzy sz ło ść *4 do  A dm in istracji d z ien ­
nika. 3886

MIESZKANIA.

SZU KAM  pokoju  m ożliw ie  n ieda leko m iasta lub tram ­
waju zgłoszen ie  w adm in istracji pod „Jedna O soba"

_________________________________________________________ 3.327

PO SZUKUJĘ natychm iast we L w ow ie  m ieszkania 
z 3-ch lub 2-ch poko ji i kuchni. Czynsz przedw o­
jenny, Z g ło s z e m a : W anda Soran iecka, O tvn ja.

_______________________________________________________  3309

POKÓJ, kuchnia zpn.. Rzeźbiarska 3. 1. p. odstąpi na­
tychm iast, M łucki w skaże gospodarz. 3920

POSZUKUJĘ um eb low anego kaw alersk iego  pokoju, 
tz osobnem  w ejściem ). O głoszen ia pod K- O. Adm. 
S łow a. 3932

T R Z Y  p ok o ji kuchnia; ..pełny k o m fo rt“ .,katolikom  do 
w yn a jęc ia ; M arczyński, W ałow a 2, 3931

d .

w czasie od 9-go do 31-ss lisica 1324
3785

UDZIELA O P U S T U

przy zakupnle wszelkich iowarćw,

m. i. Bdaca ŁÓŻKA ŻELAżttE. PIECE, NAtŹYNIĄ ALUtt. i EMA L JO W., MASZYNKI 00 LO­
BÓW, TERMOFORY, APARATY i SlOJE WEEKA, MASZYNY SPIRYTUSOWE i PRIMUSY.

W O LN E  PO SAD Y.

G e W * * * Y M  * »k k »4 ,  le i  SfjSnOiiarrtwern m lecj;n "m , 
rp r i i eheinanej, s iły |̂ <s
j'7> -.ty j S z u k a j  1 Zarząd cKSji1 Za*vad'fa, k o ło  Ka- 

a. i g k - f r t u m  z o d ^ sa m i świaa_ect\v w ysyłać 
pod paw yżzzym  adresan . 3918

A B W 8 K A T  Dr. T , P iaseck i w 
koncyptenta.

K rośn ie poszukuje 
i m

M AŁŻEŃSTW A.

M ŁO D Y , przysto jny m ężczyzna lat 27 na stanow isku 
rządowem  *o ż »n i s ię  z m łodą  sym patyczną panną 
do*ła t 25. Zgłoszorwia pod „Techu ik -in źyn ier". 3902

ZG W tO N O , ZNALEZiOIiIO.

ZGUB1ŁPW  tączjcę bronzoM*ą z 2 dokum entam i w  pią- 
1 :^ 2 , gódz.*U*40 w e v.ozie K. D. na przystan­

ku róg  M ts rM lt fe i.  Upraszam  znalazcę o zw ro t za 
^ i p e r n  zgtrby. D r. Brichta, Klin ika pedjatr. 

C io ^ r-ś k ie g o  5. 3927

M l W A Ł  j£*ktrw ‘4l 1899 z^ M inow iec unie-
wa-jmat swą z«aż>r.74łft ks-iążkę w ojskow ą w ydaną 
prz9z P. K/U. BraeisrRy. 3925

UNiEV.*lA.ŻNl książeczkę w o jsk ow ą  z  P. K. U. Stryj 
Stanisław  Dyk-toń* 3926*

— R&TNE EMiPN J E S I E N I  A. —

PR IYG ftT -fłłW JJĘ  do eyaPFmnów poprawęz.ych z za- 
u . '  JVK»nvm. y . ev,\.ii*«ahiie wf>£Wie m  

w*es, W anniK i skrom ne, żdgioszenia pod „F ilo z o f" .

SPÓ« K K A  pcszirhufe pu rfdw oh irrsLyn  harntimve, 
u x ,i>  wie ickaraa. f>o A ćm in istracji pod „591" •zł* 
Ę a ii ‘ 389Ó

KSS i kw fcW łK m -n y  «H ^sy p r ry «w jję ,
ufcii <H"a;y ccc-s-cge, śiarłk low lczow a, Zacha.-jewi- . 
caa 3. 3SS4 ----  ■— ■ ■ —.......  ■ ■ • ~ I

t e p u iK iy  Euftorni B »w f«w skto i. .iurtcka f 
2<. . | |«aJ»c. ye łu saew sze ik isgo  rodzajn. Przy j- .

ł * K .  3*23 5
l

mii jo p«aw*h*_ii

YSIfiffifl HORBfflflSB
najlepszych gafunkbw herbat ceylońskich i chińskich 

p o le c a  H a n d e l  L a r b a ty  i  k a w y

l L c ! r o v r a c i s i  R I E . D Ł a \
j t W Ó W J  u l. R u t o w s K ie ^ o  3 .

w e  L w o w i e ,  

S L o p e m i R a  4

zboże siewne i konsumpcyjne z no­
wych zbiorów.

_  ^  .  kwalif kowane zboża do siewów je-
S k I C *  Ł‘ !;nnych z pierwszorzędnych go- 

& w spodarstw krajowych.

zboża z nowych zoiorów  na ko­
rzystnych warunkach. 3935

Z a łL t ip 'a |e

Z a l l c z l i u j e
' r n m iB m s s s m m _ S i

«B3B i

nBILETY WIZYTOWE
WYKONUJE NA ITANI EJ

D R U K A R N IA  S tO W A  P O L S K IE G O  
ul. Z im orow icza  15.

Stanisław Grabski.

Narow i a  p a ń s tw o .
CenaT— Zł.

S A N A T O R IU M  i zakład w od o leczn iczy  Dra KU PC 2Y- 
ka Kraków, ul. Szu jsk iego D. Choroby nerwów, 
serca, żołądka  i je lit, reum atyzm , cukrzyca. 3603

LEęONS de franęnis. Conrs vacarices. W ązka 8 H, p. 
(począ tek  Ł yc za k ow sk ie j). 3916

3933

W p isy
na kurs handlow y . oczny i 6-rr>!‘“‘i,ę- 
czny konc. przez Mmist. W . R. i O . P.
przyjmuje się od 11— 1 > od 5— 8 godz. 
Rówiiocześnie na słenogra ję polską i 
w obcych językach, pijanie na maszy­
nie, kaligrafię; języki ranc., ang., 
niem., wioski i hiszpański, wykonuje 
wszelkie tłumaczenifl, zaprzysiężony 
tłum. sąd. 3 y r - p  R u tk o w s k i  
3846 Zybłfkiew icza 41.

m  R A  T Y
bez podnoszcłiia cen 

o  o

MĘSKIE, D A !̂ SM2F d z i e o n h e  —
PRAKTYCZNE i LU K S U S yW E  —  
Z A  6 D T 0 W K Ę  i && R a TY  BEZ 
d o s i jc m s a  P R O C E N T Ó W  —  

POLECA

J H f ó M S M  HllRTflwnifl O B U W i r

36-9
95 E U i \ :

Lwów, Rynek 34.

HajnEtzyliiKjsze r a  „sławo Ponsio".

Re^aL-tor o.tew4o<JzłaŁny i zarmsęz, dra!«arni: 'Wi.hfcliu Antoni Skrzyczyńskl.
I ' 't  tv i

d-rukuiiii „S ł^wa Polsk;„Ro“ , Lw ów , Zimorowicza 15.


